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0 kon Grencji w Londyn 


Kowa (lemsBtva0. 


* Odpowiadające w Izbie deputowanych na 
zapytanie Cachin'a, który domagał się wyja- 
'śnień w sprawie konferencji londyńskiej, Cle- 

enceau oświadczył, iż nie przypuszcza, aby 
wkłady i gwarancje, zaproponowane przez An- 
glię. a których Francia się nie domagała ule- 
` glv zwłoce w wprowadzeniu w życie. Wyja- 
śniemia, obecnie jeszcze niebezpieczne, będą 
przedłożone w odpowiedniej chwil. 

Clemenceau stwierdził że konferencja lon- 
dyńska uplynęła w atmosferze jakna'więcej 
przyjaznej i ujawniła zupelna zgodność oby- 
dwu państw pod każdym wzelędem. W dal- 
szem ciagu Clemencean oświadczył, że sprawy 
Azji Mnieiszei, Svrii, Bałkanów a zwłaszcza 
Polski, narodu wielkiego przez swą przesz 
łość, bvłv również tematem dvskusji, 

Mówca podkreśla z naciskiem incydent. 
który zaszedł w sprawie Gelirii Wschodniej. 
a mianowicie zawieszenie uchwałv, przez któ- 
rą konferencia pokojowa przyznała Polsce 
mamdat zarzadzania tym kratem:w c'agu lat 
25, en hrło powodem wybuchu niezadowole- 
via w Polsce. 


„Mieliśmy wśród nas, ciamie wia Pa- 
derewskieco. jako obrońcę braw tego kraiu i 
porzywam sie da miłego ohowirzku wwraże- 
nia mn tu znpełneso uznania (Żewe oklaski) 
Widziałem øo w momentach krrtvtnveh, bro 
miacego ze łzami w oczach nraw Polski, któ- 
Ka iega zdeniem. nowinna żć w zonetnej zgo- 
dzie z Czecho - Słowacją. Okecnie Paderew- 

em zastori} Patek i przedłożył mi skargi 
| nadziee Palski, Podiawszv. sie roli magre- 
Anika, prretanaiaem sie Ł radoscia, że Llovd 
 Genrce nietviko nzna? zanronmowane brze: 
aemnie rarwinzmmie «nrawv (Galicii Wechod- 
„mef. lecz newct rozszerz? je w kierunkn d'a 
- polaków dodanim. W ten snatóh nchwała 
powziefa wześniej mleenie zawieszeniu, sýra- 


wm 7ać ta hedzie następnie zbadana w sposób 


- ostateczny 


Odnowiadałąc na zamytenie Rorthon w 
sprawie decrzii w stosyniin dg Rosii, Cle- 
mentean nanietnawą? haniebne harbarzrń- 
stwo rzadm sowietów, przerpmnia? nieheznie- 
czna ertnacie Fransi w chwili zawierania 
prez sawietv nokońn w Rrześrin Titewskim. 


z | koń w że Niemesv nrzvootawnia sie do 
(a) 


x 
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Nanizacii niektórech dzielni” Rasti j zakoń- 
oświadrzen'em. że Francia nie zawrze 
min z medem emrietów, Olhrzymie Wy- 
E minnszana mrzez Frania 1 Anelia, wann- 
non'ace patriotów, Trfórzy chen ocak Rosie. 


_ pie moga trwać w dalem ciom. lerz pañ- 


EER wa enwrmierznre, neama * żyć W pokojn, 
ptor” Roeie drntem kalezastem, 


Stoi tam na strato Palete,  Jożell jej 


A b armia nie hedzie maata. podołać za- 


eh watonn=ch. hadzie udzielaną wy dalczvm 
pom. hamiem naństma snrzemierzone posta: 
gole tomomeoek. kaiden narodowi, 2a: 

stakawanemu przez bolszewików. 


ram mman iaka oirzrmmie w mataria- 


woja 


Clemenceau nalega? w dalszym ciagu na 
konieczność pracy metodycznej ze strony Iz- 
by i oświadczył, że po wyborach prezydenta 
Rzeczypospolitej poda się do dymisji. W za- 
kończeniu podniósł z dumą doniosłość dzieła 
dokonanego przez Francję w okresie wojny 
t.obeenym. Przemówienie to było przyjęte 
owacyjnie przez całą Izbę. 

Po wyjaśnieniu Clemenceau na zapytanie 
Cachin'a, że. mocarstwa sprzymierzone bynaj- 
mniej nie zainstalowały się w Dardanelach, 
Tzba 458 głosami przeciwko 71 uchwaliła vo- 
tum ufności dła rządu. (PAT). 


-Kowa Loyd George'a. 


W czwartek, dn. 18 grudnia Lloyd George 
wygłosił mowę w Izbie Gmin, wyjaśniając nie- 
którs z uchwał, powziętych na ostatniej konfe- 
rencii londyńskiej, W sprawie Fiume nie po- 
wzięto żadnej decyzji. Włoski prezydent mi- 
mistrów Nitti ma przyjecuać do Paryża dla oł- 
bycia marady z sowwsznikami. Narady te tylko 
wówczas odniosą skutek, gdy Nitti zaopańrzo- 
ny będzie w pełnomocnictwa od rządu sweg ». 

W sprawie układów gwarancyjnych, któne 
miały być zawarta pomiędzy Stanami Ziedmo- 
czonemi, Anglia i Francją, Lloyd George po 
wiedział, że układ angielsko-francuski osie.gnie 
swój cel dopiero, gdy układ amerykańsko fran- 
uski zostanie przyjęty przez Senat. Nie watpi 
cn, że traktat mimo wszystko nie zostanie 
przez Amerykę odrzucomy. Gdyby jednak to 
się stało, wówczas wielki ciężar spadłby na 
Anglie, któraby zmuszona była do brania 
pod wielu względami eałkiem nowych dróg w 
polityce swej. Poraz pierwszy w historji An- 
glia miałaby przyjąć na siebłe protekcję teg" 
rodzału. Dyskusia na ten temat jest narazie 
przedwczesna, gdy załdzie tego potrzeba, nie 
omieszka przedstawić sprawy tej Izbie. 


C się tyczy Turcji, to przeciaganie się 78- 
waroia z nią pokoju spowodowane zostało chę- 
cią dopuszczenia do głosu Stanów Z'sdnoczo- 
nych, bez których koalicia nie chciałaby p> 
wziąć decyz*i w tak ważnej sprawie. Ponieważ 
jednak oczekiwanie zbytnio się przedłuża, a 
decyż'a Ameryki nie zdaje się aby mogła być 
zbyt zadawalającą, przeto postanowiono zawrzeć 
a 2 PISAS ET bez współudziału Stanów Zjed- 


noczonych. Rokowania rozpoczną się wkrótce 
w Londynie i Paryżu. „Sadzimy. że jesteśmy 
upoważnieni, nie ubliżając kurtuazii i nie pra- 
gnac pozbawić Ameryki zaszczytu współpracy z 
nami w dziele opieki nad chrześcijanami 
Wschodu. do zawarcia pokoju z Turcją“... oto 
'ak w języku dyplomacji brzmią słowa Lloyd 
George'a. 

W sprawie Ligi Narodów wyraził pogląd, 
że „gdyby Ameryka weszła do Ligi na warti- 
kach innych, aniżeli pozostali członkowie. trud- 
ne byloby położenie narodów, zmuszynych pra- 
oować na podstawie określonych zobowiązań 
wze*emnych. podczas gdy Ameryka czułaby się 
zwelnioną od wszelkich zobowiązań Liga Na 
rodów posiada żywotne znaczenie dla pokoju 
Europy, ale dopóki ona nie jest ostatecznie u- 
stanowioma, Anglja musi zapewnić sobie wla- 
sne bezpieczeństwo, od którego zależy pokój 
światowy”. 

Wreszcie w sprawie Rosji: „„Wysłaliśmy 
fuż wojskom, walczącym z bolszewikami środ- 
ków pomoanćczych za 15 milj. fimt. Zobowią- 
zania nasze na tem się kończą. Framcja postę- 
puje w ten saem sposób. Nie mamy zamiaru 
przyjąć na siebie dalszej odpowiedzialności. 
Jest to taż stanowisko Włoch, Co się tyczy Sta- 
nów Z'edmocz. i Japonji, których przedstawi- 
cieli nie było na konferencji, byłoby nieshusz- 
nem prminać ich zdania. Między obu temi pań- 
stwami odbywają się obecnie narady, jakie na- 
leżałoby powziąć kroki w razie, gdyby wojska 
bolszewickie posunęły się jeszcze dalej na 
Wschód i zdaje się, że nie doszło jesze do 
uchwały ostatecznej. 

Zażadama od nas zawarcia pokoju z R 
sią. Ale któś reprezentuie Rosje? Wojna dom» 
wa trwa tam nadal. Każda ze stron kolejna 
zwTcjęża i nikt nie może powiedzieć, jakie 


będzie zakończenie konfliktu. Niema rządu, 


który móglby przemawiać w imieniu calej Ro- 
sf, a znaczna większość ludności zdate się być 
obojętną. Jeżełi bolszewicy chcą przemawiać w 
imieniu Rosi. mogą to uczynić, zwołując Zgro- 
madzenie narodowe, wybrane swobodnie przez 
chłopów i robotników rosyiskich. Dopóki to 
się nie stanie, bezladzieną bylaby polityka 
wszczęcia rokowań. pokotawych. Niema obec- 
nie żadnej podstawy dla dvskus'i pokojowych. 
Wszyscy sojuszniey, bioracy udział w komfe- 
renc londvńskiej, byli zdania, że, jeżeli obo- 
wiązkiem ich jest. w interesie własnym t świa- 
ta całego, uchwycić pierwszą sposobność do za- 
warcia pokou, to chwila odpowiednia jeszoza 
nie nadeszła”, 


W sprawie robót publicznych, 


Jakkolwiek brzmi to Śmiesznie, etanie- 
my chyba niezadługo przed taktem  zbylecz- 
ności u mas ministerium robót publicznych. 
Jeżeli zestawić wszystkie skargi, napływają- 
ce do Warszawy z prowincji, gdzie z dniem 
każdym mnoża się placówki bezrobocia, za- 
pytać się wypadnie, do czego istnieje wlaści- 
wie ten ogromny aparat władz ministerium 
robót publ'cznych, aparat kosztiowny, pochla- 
niający dobre kilkadziesiąt miljonów? 


Jeżeli rozumiemy państwową  koniecz- 
ność dania możności przetrwania czasów wo- 
iennych licznej rzeszy fachowców, a co za tem 
idzie — tolerowania mnóstwa placówek czę 
sto zbędnych, jeżeli patrzymy przez „palce na 
mnóstwo szefów, podszetów i fak or oni się tam 
jeszcze zowią, — to nie mniej chyba ważną 
jest rzeczą danie możności przetrwania tychże 
ciężki ch czasów rzeszom robotników. 

Tymczasem cóż widzimy? Kiedy w nie- 


cały rok po inwazji rosyjskiej do Prus Wscho- 
dnich, te ostatnie zostały w całości i w sposób 
podziwu godny odbudowane, u nas o od- 
budowie naszych Kaliszów, Sochaczewów, O- 
strołęk, całej niemal w ruinach leżącej Wscho- 
dniej Małopolski, jeszcze się wciąż tylko „my- 
éli“: projekty, projekty i projekty — słowa, 
slowa i słowa! — nic więcej. Tymczasem a- 
parat kosztowny urzęduje, obarczając ciężko 
skarb, nic wzamian nie dając. Prze"iwnie, 
to stąd, to zowąd napływają wieści, że tam, 
gdzie roboty publiczne, zainicjowane przez 
magistratv (bynajmniej nie przez ministerjum 
robót publ.), już nabrały odpowiedniego ror 
pędu, zatrudniając mnóstwo dotąd bezrobot- 
mych i przywracając miasto do stanu normal- 
riego, — ministerjum robót publ. zwlekając 
z nadesłaniem funduszów, paraliżuje te ro- 

Mało wszystkiej niedoli aprowizacyjnej 
ma prowincji. — potrzebne jeszcze jest nie- 
dołestwo rządu, mnożąsego liczbę  bezrobot- 
mych tam. gdzie roboty po wielkich wysil- 
kach weszły już na jakie takie tory. 

Niema oczvwiśrie mowy o tem, żebyśmy 
potrafili odbudować i z ruin dźwignąać nasze 
miasta i wsi tak szybko. jak to zrobiły Niem- 
«cv, jak to zapewne zrobią i Francia i Belg'a! 
Nie dorównamy Niemrom, które nietylko od- 
budowały domy, lecz posprawiały wszystkie 
do domu należace ruchomości, nie dorówna- 
my, bo jesteśmy za ubodzy. Ale czy może- 
my oczekiwać, że miasta te I wsie same się 
2 niedoli dźwigną? Czy nie słusznem jest, 
mie czekajac na taki lub owaki wynik zasady 
cdszkodowań za zburzone miełscowości, już 
teraz ustalić zasade. że koszta odbudowy mu- 
si ponieść całe państwo. 

Musimy wspólnemi siłami, wysiłkiem ca- 
łego narodn odbudować miasta | wsie nasze! 
Zanim to formalnie załatwimy, nie dezorga- 
nizujmyv pracy takiego np. Kalisza, nie 
szczedómy mu środków, choćbv tymczasem 
w drodze pożyczek Kalisz w obie prezyden- 
ta swego. p. J. Michalskiego: znalazł odpowied- 
niego człowieka. nie szczedzącegn energii, za- 
chodów. ciężkiej pracy, aby podźwienać nie- 
gdyś Fruitnący gród z ruin straszliwej tragedji 
wojennej. 

Tymczasem tam właśnie, w stomnku do 
tego miasta min. rob. publ. widzimy całą 
szkodliwość politrki rzadowej  pozostawia'a- 
cej miasta samvm sobie, żydaiarcej od nich. 
aby same się uporały ze skutkami wany. 

Mamv na naczelnem stanowisku w min. 
robót publ, koleino już trzeciego „fachowra*. 
Pierwszemu zarzucano nadmiar papierowych 
pr fefctów, które tare były zmieniane. Drugi 
miał być tym właściwem ministrem który na- 
remme zacznie realizować projekty — omv- 
leno się: ten renreanizował urzędy, a roboty 
publiczne — zamykał. 

Co zrobi p. Kędzior — zohaczemy. Tym- 
czasem jesteśmy świadkami obcinania kredy- 
tów. już udzielonych miastom, w których, jak 
wzmiankowalśmy, roboty po dlugich mozo- 


4) 
JAN MORTEIRA. 
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Kròlowa i jej paź. 

Janek gorza? calą potęgą poraz pierwszy 
rozbudzonej namiętności, a królowa śniła oud- 
my sen, 60 miał tysiąc barw i wypałał w du- 
szy piekielne piętna. Ani spostrzegła jak w 
la do grzechu wzmagała się i dojrzewała. Cie- 
szyła się swim pazikiam. Najpierw zdało jej 
się. że ten cudny chłopak jest jej synem: 
wtedy pozwalała mu opierać głowę na swoich 
kolanach i marzyła dla niego świetną przy- 
szłość. Miał byś żołnierzem bohaterem; zdoby- 
wać kraje, trony, podbijać świat. Ale kiedy 
wieczorem patrzała w zwierciadła odbiialo 
ono zbyt silnie ołśniewaiącą białość ramion i 
blask oczu. Wtedy westchnienie padało z piam 
si królowej pani. Przecież twarz jej nie p> 
kryła się jeszcze żndną zmarszezka. mogłaż 
więc być matką takiego dużsgo chłopea? M- 
gła być jednak siostrą; królowa mie miała 
brata i by? okres w joi życiu, kiedy do uści- 
sku braterskiego tęskniła więcej niż do uści- 
sku kochanka. Teraz tęsknota wróciła z calą 
siłą. Słodko mieć brata! Można mu opleść ra- 
miomami szyję, odczuwać meska jego siłę i 
pozwolić żyć duszy. Possum wzburzonej krw* 
nie hamuie wtedy bicia serca; myśl pozostałe 
jasne, bystra, daleka; widzi się wówczas pra- 
wie cały świat u nóg. Czemu jednak, kiedy 
królowa słyszy szybkie, n'ecienpliwe kroki 
Jamka w przyległych do gabinetu komnatach. 
zamiera w niej serce? Czemu, kiedv pochyla 
się ku niemu. zamiera w niej dach! Janek 
mówi tak cicho! Czasem zda'e się, że to jeno 
gdzieś daleko szumi fontanna. 
„Głowa królowej schyła się ooraz niżej 1 ni- 
tei: miesza'ą się jej pyszne włosy, koloru 
chmur jesiennych z kruczą ouprymą chłopca i 


Na szczęście pewnego bardzo ntebezpiecy: 
nego wieczarm, król jegomość wszedł do gabi- 
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tach zostały zorganizowane i funkcjonują do- 
brze, że wymienimy Kalisz i Tomaszów Raw- 
ski, (O trudnościach m. Łodzi pisaliśmy już 
wielckretnie. Może dawniejszy jei burmistrz 
a dzisiejszy prezes ministrów zechce, jako 
poseł lódzki, dopomódz miastu) ? 

Najjaskrawszą ilnstracją tego, co się dzie- 
ie, jest sprawa rozbiórki dzwonniey na pl. Sa- 
skim. Jeżeli co do losu soboru samego po- 
glądy naszych zrzeszeń zawodowych — arty- 
stycznych, architektonicznych i archeologicz 
nvch—były i sa nieiednolite. to co do dzwon- 
nicy nigdzie watpliwości nie powstawały — 
jednom*ślnie postanowiono skłonić rząd do 
usuniecia z oblicza placu į z svlwety uwoln'o- 
nej od na'azdu stofcy ten natretny i niepo 
trzebny brdvnek. Rzed bez dlugich wahań 
zgodził się na to i do rozbiórki przystapił, Ale 
nie upłynęło kilku dni, iak roboty zostal 
nrzerwane, dabra setka albo dwie robotni- 
ków. iale przy tem mogły być zatrudnione. 
zostały rozpędzone. 

Złośliwi przynisywali te demwzie wpły- 
«om endeków. którym widmo  zbliżałacgga 
się dn nas Denikina. maeiła umvsłv. Ale. że 
Denikin znów został pobity. przeto mieimy 
nadzieję, że roboty przy rozbiórce dzwonnicy 
będą wznawione. 


Wogóle miasta muszą mieć możność pro- 
wadzenia w dalszym ciągu rozpoczętych robót 
publicznych. Faber. 
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Na marginesie. 


— Tego chyba niedzie na świecie niema 
—perorowa?ł na cały glog w resursie p. Kaie- 


tan Kohłuński — by człowiek był na każdym | cież sam jeden siedział w domu. 


kroku tak skrępowany. jak u nas w Polsce. 
Chcesz lokatorowi podwyższyć, to ci niewol- 
no; sprzedajesz eoś w sklepie, to ci na palee 
fak złodzietowi patrza, byś, broń Boże, zbyt 
dużo nie zarobił; temu powiedz, ile posiadasz 
majątku; przed owym tłumacz się, ileś zaro- 
bił w tym roku; przed innym znowu legity- 


muj się, co przechowujesz w kasetce banko-| 


wej: a najlepsze z wszystkiego to ten poda- 
tek w nor Sylwestrowa! Człowiek okragly rok 
haruje, jak ten wół, į już nietcle dla zaba- 
wy, ile gwoli uświeconej tradveii. chciałby raz 
do roku mile wieczór przepędzić i rozerwać 
się trochę. a tu naraz nowa chrvja: musisz 
powiedzieć ileś wypił, ileś z'ad] i ile zapłaci- 
tes i płać z tego 50% haraczn. No, to już prze- 
chodzi wszelkie po'ęcie. Ciekaw jestem, w 
czyjej głowie wylagł się podobny pomysł? 
— Jest to uchwała Rady miejskiej — od- 
par! spokojnie rozmówca p. Koltuńskiego, 


— Otóż to właśnie, że rady. Rozumie pan, 
ray., Już sam wyraz rada daje dużo do my- 
ślenia. 7 i 

~ Ależ, panie Koltuński, co też pan za 
niestworzone rzeczy wygaduje, uniósł się już 


netu królowej. Podniosła się na jego widok 
waburzona cała, ale on nie spostrzegł tego, 
zbyt był zajęty pochlaniającą go myślą. Ow 
wpadł na nadzwyczajny projekt, urządzenia 
ekspedycji naukowej na drugą półkule i w 
sprawie tei pragnął pomówić 2 żoną. Oddaliła 
Janka i słuchała z namarszczoną brwią. Jakże 
daleka była w tej chwili od myśli jego, choć 
roztaczał przed nią całą mądrość swoją, całą 
wartość analitycznej myśli, oo miała wyw oby- 
RE 2 pomfoku jastość, z zagmatwania praw- 
ę. g2 : 

Ach, kiedyś dumna była ze swego męża i 
dumna z siebie, że umiała stać mu się taka 
towarzyszką, dla której myśl jego nie miała 
tajemnic, podobnie, jak serca 

Ile nocy dlugich przepędziłi na 
rozmowach, zapatrzeni w dalekie gwiazdy. A 
teraz? Królowa słucha męża z uprzejmie po- 
chyloną głową w jego stronę, ale pod przyni- 
kniętemi powiekami ma obraz tamtego: wie 
dzi jego ramiona młoczieńcze gibkie, à już 
moone i żądne uścisków, Czerwienią się przed 
nią jego usta - kwiaty i oczy pełna złotych o 
pe Na wargach czuje jasny jedwab jego wb 
sów. 

I budzą się w niej smutne refteksje. Czy 
kiedykolwiek król - małżonek budził w niej 
podobne uczucia? Nie pam'ęta — może, ale to 
tak dawno, tak dawno! Myśl jej krąży około 
tamtego tak uporczywie, że prawie nie nozi- 
mie tych mądrych, pełnych zapału słów. Lata- 
ją koło niej jak owady, chciałaby je ręką od- 
pędzić. Jednakże przyzwycza*enie (słuchała go 
tyle lat) i grzeczność trzymają ją na miejscu. 
Wreszcie król się opamięta] | zatrzymał, wte- 
dy królowa podniosla się z krzesła i bawi3c 
się jak'mś kosztownym drobiazgiem, 00 leża? 
na biurku, podniosła na męża oczy: „kiedy 
zamierzasz wyjechać?" Król był pelen ognia 
„O choćby jutro!* Królową pani nie sprzeci- 
wała się tak nagłej decyzji, Podałą jeno mẹ- 
żywi białe czoło do pocałunku, i odeszła do 
siebie, szeleszcząc suknią i pozostawiając ni- 
kły zapach wytwomych perfum, 


Ale w sypialni opuści? : rozrywa- 
esah knaśi za BAN Wa dy 


(Wadh ir a 


ay 


N 410. 


+ 


na dobre pan rad'a. Wszakże to nasza wan 


szawska Rada miejska uchwalila jednogłośnia 
ten podatek, a nie żadna rada delegatów, 
łam coś podobnego. 

— Jednogleśnie, powiada pan? 
i Poznańczycy głosowali za tem? 

— Ależ, panie Koliuński, skadże Pos 
znańczycy do warszawskiej Rady miejskiej? | 

— To to właśnie całe nieszczęście, że tam 


Poznańczyków niema. Jestem więcej niż pes 
wny, że w Poznaniu nio podobnego nie u- 


chwalą. 
— Niechże pan zechce 


szych, d!a głodnych. Nie poimuię zatem, cze» < 


czyj 
A więg 


: zrozumieć, że jest 
to podatek jednorazowy i to dla naibiedniej- i; 


mu pan przeciwko temu podalkowi tak bare 


dzo powstaje? ' 4 


— Powstaję dlatego, że we wszystkiem > 


musi bvć pewna granica. 
płacę 30 marek miesięcznie! 


rę na cel społezny lub f'lantropiiny, 
przesady mogę powiedzieć. że wydaię da 59. 
„marek miesiecznie na różne cele. Uważam,| 


że to zupelnie dostatecznie i nikt nie powie - 


Samych składek! = 
Pozatem nie. 
ma dnia, by ktoś nie przyszedł po jaką ofiąe - 

bea. 


nien mi zae'adać do talerza. co ziem w Wee 


czór Sylwestrowy, bo to inż naprawdę zaczye 
na być nieprzyzwoite. Zapewniam pana, ża 7 


994 3% 


chociaż mrm już ^4 miesiaca zamówiony sto= 
lik „pod Zielona- Matpa“, ale pierwszy MOr > A 


został na Sylwestra w domu, 
postawić. 


` — To może by mi pan zechciał ustąpić A 


swego stolika? — zaproponował pan radca. > 
— Co to, to nie. Powiadam, że pierwszy 


by na swojem 
, z pe jer 


maadziłbym się ob hodzić Svlwestra w dom, 


Ale że naiprawdorodobniej nikt za moim 
nrzvkładem nie nó'dzie. wiec nie 


— No | zapłacisz pan 50 proe. pod 
od jadła i napojów? 


— Trudno, co rob'ć? Człowiek fuż niee 
Od Nowego Roku mam 


raz w życiu tracił. 


będę prze 


zamiar podnieść ceny w sklepie. Może sobia 


odbiję. 


Peg 


Życzacy snrowarzić 


Talentarz Ratntaiero P. P. 6. 


na rok 1920 


i 
t 
ky 
| 


przysyłać powinni należność rotówką pod adras - 


aem administracji „Robotnika* Iuh „Niedolj 
Chłonskiej* z zaznaczeniem, że pieniadze przes. 
znaczne są na Kalendarz Robotniczy. Spros 


E E Da L 


Roman Boski, BA 
My 7 


wadzający większą Ilość korzystają z 20% ras 


atn, ; 
Bez p'en!edzy Kalendarz nikos 
mu wysyłany nie bedzie. 


PA 2 
f 


EA aa 
koloru chmur, wyrzucając z n'eh szpilki f grze. 
bienie, a potem obnażona, o Ślicznem różewem. 
ciele, patrzała w zwierciadło. Patrzała dlugo, - 
długo. poczem uśmi 


ech cudowny rozjaśnił ji zę 


twarz i wtedy szybko odeszła do swego bogas 


tego łoża, gasząc światło za sobą. Z! 
Na drugi dzień powiedziała dó pokojówkiy 
czeszącej jej włosy: „Wróć do dawnego ozesan, 
nia, jest onv wygodniejsze“, Dnia tego A 
na równa jak zwykla jeno z dziwnym blas 
skiem oczu żegnała męża, wyjeżdżającego ua 
ozele wyprawy nankowej. W ostatniej jednak 
chwili jakiś niepokój z'awił się na jej twarzy, 
i poprosiła swegr ma!żonika na osrbną rozm 
wę do swego gsbinetu. Król śpieszy się bare 
dz), alo uprze'meść była jakby jego druga na 
turą Odesi wire z .. mei grona otaczających 
ich osób i zostali sami w wykwintnym wonnym 
gabineciku. Chswvil kilka stała królowa 


swym dustonym malżonkiem, rwąe niecierpl l | 


wie bogatą koronikę przy stamikn. Król czeka 
grzecznie, ale już trochę zniecierpliwiony. SĘ 
szeie podni słą:orzy ma męża: migały w nid 


jakieś złote ognie, blada była bardzo. „Odież+ | 


dżasg, zostawiasz mnie tak samą”. Król 7 
wi? się mocno wrmówce: czvżby chciała jechać 


z mrm razem? Nie. tylko królowa nagle opise | 


ścila rzęsy i poczęła coś mówić cicho. niewye 


raźżnie, belkotliwwie. Rzecz niczwyczajma. zwy” | 
kle miała głos czysty, zdania tej były zręczna, 


znołrngłome, słcńmone. Król nie wszystk. 
chswryta?, mie wszystk rozmmiał. Wpadły. - 


iednakk do uszu słowa: „Można przez lata ca K 


łe nie znać nłasnej natury, a potem ozwie się 
ona z taką sa, jak w'osna zrewa'ą się wody 2 


md uwięzi śniegów. A wtedr? Co wenićaby 
się mu wołaniu oorzeć?* Ślimna była, rzuca: 


iac te skargi; glowe miala lekko schwloną í 


n'ecy pr tilem zwrócona do meża: widział więć 


niezwykle del'tkatny owal fej Mica 1 chmurę 


płowych. strzępionych włosów nad czołem, Mo 


żeby nawet wzruszało go do tyla; że zap 
mmallby jej uścisku. ale toraa nadto go za; 
wała wyprawą naukowa. 


30 


* zę = 


Nasz 


Temat nieciekawy, — eprawa  nieaktu- 
alna, — gorzej nawet; niepopularna. — Budzi 
nieufność. — Wywołuje gest poblażliwy, — u- 
jśmiech ironiczny. — Opieka nad dzieckiem — 
uznamy tę opiekę! 

Opieka nad dzieckiem. — Filantropia za- 

ila, wrzaskliwa reklama obrzydzila, — 
pr tego! — Róbcie co chcecie, ale — nie 

ydlić nam oczu. — Róbcie co chcecie: boć 
ostatecznie dziecko — to ani „wyborca, ani 
przeciwnik polityczny; ani względów jego za- 
| gkarbiać nie trzeba, ani się obawiać, ani z 
| miem liczyć. Są sprawy bieżące, ważne, wy- 
ją spiesznej decyzji, rychłego działania. 
Z bachorem można zaczekać. Zresztą są niań- 
i, siostry miłosierdzia i dobroczynne panie. 
o czasu — wystarczy opiekunów. 


`= Slusznie. — Jeśli się sprawy nie ceni, ta- 
jemnic nie zna, nie ma programu, — lepiej 
nie deklamować, lepiej milezeć. Zabierzesz 
głos, powiesz głupstwo, zapocząlkujesz, kark 
skręcisz. Istotnie, może robotnik zbyt jest 
)pracowany, zbyt stroskany, niepewny dnia 
É.. iiem, nie ma ani czasu ani myśli dla 


| i Dziecko jest jutrem. Ono będzie pracow- 
nikiem, będzie obywatelem, będzie prawo- 
dawca, ale czekać trzeba, Cierpliwie czekać. 
Czujnie czekać. Z godziny na godzinę przy- 
zlądać się, myśleć i przemyśliwać. Patrzeć, 
myśleć i znów czekać. Ostrożnie, bardzo o 
strożnie działać, i to w pewnvch tylko chwi- 
lach, — odpowiednich, — drobnemi porusze- 
niami, szeptem, uśmiechem, lekkiem zmar- 
_ gzczeniem brwi. Ani młot. ani piła, ani ko- 
| 88 nie nauczą metody dzialania, głośny -o 

krzyk, mocne hasło — spłoszą. — Trzeba m 


świadomić sobie wagę, ciężar sprawy — wan 
tość jej, cenę, — by lekkomyślnie nie przy- 
słępować do roboty... i 
= W Pruszkowie na ulicy Cedrowej w do- 


=- Demobilizacja. 


; Chcę wskazać na konieczność pomyślenia 
_. poż dziś o demobilizacji į wskazać pewne pun- 
jt ogólne i trudności, związane z akcią tego 
.  podza'u. Myśleć dziś o tem, w chwili, gdy two 

'_ rzą się nowe fronty, gdy oczekiwać można la- 
da dzień komplikacji, wydać się może Śmiesz- 
nem, ale tylko laikowi, 

> Niemcy w glorji swoich zwycięstw, — kre- 

= śląc szerokie plany administracji (czytaj wyzy- 

- sku) okupowanych terenów, mając zapewni- 
ne materjalne poparcie narodu w postaci nie- 
wyczerpanych pożyczek i moralne — w postaci 

_ żołnierza, który czasami parokrotnie ranny i 
_ Syleczony wracał na front pełnić dalej surowy 
| obowiazek, — niezałeżnie od konjumktury poli- 

-~ łycznej opracowywały szerokie i drobiazgowe 

© plany demobilizacji. Austra natomiast pogra- 
= èma w chaosie bez wy'scia skutkami swej 
= przedwoiennei polityki finansowej, niendatne- 
mi pożyczkami wojenmemi, zasilana rezerwoa- 

_ rem kapitału silnego sprzym'erzeńca, przyb- 

_ la wiekiem trumny nieudanemi przedsięwzię- 

_ «elami, szukala wyjścia z błędnego koła przez 

| pobór coraz to nowych roczników pospolilego 
= quszen'a, którego nie miała w co ubrać i zao- 

patrzyć. i 

= Každy, kto miał do ozymienia z wojskiem 
= rozumie jak wielkie trudności przedstawia m - 

_ bilcacia, a choćby tylko, wziawszy normalne 

| warmiki i czasy pad uwagę. pobór rekruta. 

|"... Armie Stare maia pod tym względem ru- 
| txmę i szadon, Komisie pracują automatycz- 
< nie. magazyny, zaopatrzone przedwcześnie we 
= mszvsikie potrzeby, przewidują” mowy napływ 
kvi, n:endury. rymsztunek prowiant czenia 

__ ma cywila. by go przedzierzenać w rekruta, dać 

mu od pierwszej chwili przedsmak ¿vcia k> 
 sznrówego, wziać w silne karby. Specialne 

_ Semnan'e rekrnekie, spectalny materiał im- 

_ struktorzki. złożony przeważnie z Indzi znaja- 

; cych psychologe rekrute, ma za zadanie wv- 

_ korzenienie nałogów i zwyczajów życia cywil 

Beg) 

- Qile mobilizacja. (w min'afurze pobór) ma za 

nie zacieśnienie tego pierścienia. które od. 

_ dziela świat cywilny od miska. o tyle dema 

bil'zacja otwiera te spusty, musi czynić to ied- 
mak z taką ostrożnościa, z jęką operne się 
szluzami wodnemi. aby nie wyrządzić szkody 
zMłam'em, aby nie ucierpiała na tem dyseypli- 

a i organizacia. Trzym”ć w Karbach do ostat- 

niei chwili żołnierza, nóki nczkez wyrażony na 
piśmie, który poprzedzała zwykle informar'e 

-æ prasy, nie zwolni go od obowiązku — to za- 

danie rtelada. | 

-oW warmkadh naszych trudność wykona- 


Q 


(Dom Wychowawczy Wydziału Opieki nad Dzieckiem 
tralnej Komisji Związków Zawodowych). 


„KOBOTNIK”. WIOTEK, DO gTNANA ISYV r, 


Dom. 


przy Cen- 


mu Pawłowskiego — powstal pierwszy inter- 
nat dla sierot, pierwszy — robotniczy Nasz 
Dom dla dzieci. Garstka — tyłko pół setki. 
Niezadlugo otwarty będzie na Ochocie drugi 
dom dla małych, — znów dla garstki. 

Wiemy: tysiące, dziesiątki tysięcy sierot. 
Wiemy. Ale nie o to chodzi, by przygarnąć 
i nakarmić; bo zapisać do księgi imię £ nazwi- 
sko, wydać dzierku zupę każdy umie. 

Zadanie ważniejsze: ostrożnie, ale już — 
założono fundament pod budowę wielkiego 
gmachu. Jak wychować dziecko robotnika. 
alby rozumiało, wierzyło 1 w myśl rozumienia 
i wiary swej działać umiało? Jeszcze nie pra- 
ca, dopiero obliczanie trudności; ale nie w 
teorji, lecz w działaniu. Jeszcze nie znamy te- 
ge dziecka: iakie wartości posiada, czem o- 
barczone? Wiemy już: słabe fizycznie. ale 
nie zwyrodniałe, z tarą ulicznych przesadów. 
ale do rozwoju zdolne. uśmiechniete pocodnie 
naprzekór niedoli, ciekawe świata į żrca, pel- 
ne ufności w siły własne i życzliwości dla 
każdei promiennej myśli. Materjał dobry. To 
najwa?nie'sze... 

Od miesiąca dopiero pieśdziesięcioro dzie- 
ci przebywa w Naszym Domu. 

Zanałowałl'śmy w pamieci, kto sojusznik. 
kto szkodnik, kto pomaen!. kto trudnoś-i orzv- 
sparzał. A trudności pietrzą sie z dniem 
każdem. Nie dziś czas o tem mówić. 

Praca rozpoczefa — pierwszy krok zro- 
błony. Pracę rozbić moca: przypadek. zla 
wala nkrytego nanastnika, Jub aboetność 
trch, którzy obowirzani sa roznmieć: że każ 
dy dzień pobwviu tei onretki dzieci w Naszem 
Damu jest cecła budniecegn się gmachu, w 
którym robotnik we własne ręce uimie n'eza- 
don i poniesie w przyszłość — duszę swego 
dziecka. 

Janusz Korczak. 


Załączam na Nasz Dem mk. 500. 


nią tego zadania spoteguje się do nieprzewi- 
dzianych rozmiarów. Woina światowa wytwo- 
szyła warunki katastrofalne. Upadek życia e- 
zenomiemego. upadek przemysłu i handlu. 
gdzie ten o:łatni schodzi do nainieprodukcyj- 
niejszej | najszkodliwszej dla ogółu formy u- 
krywaria i gromadzenia zapasów. dla wyzy- 
skania konjumktury i ceny maksymalnej, sta- 
gnacia we wszvstkich dziadzinach i gałęziach 
życia codziennego, skoncentrowanie calego 
impulsu, jakim damy naród żyje, dla celów 
armii organizuiacej się w kraju i walczącej na 
tnentech, wpływa zabótczo na jego rozkwit. 
Granice zamfzniete. Nuród prowadzacy wojne, 
odcięty od Świata, od zdobvczy kulturalnych 
i umysłowych, od rynków zewnętrznych, od 
przywozu i wywozu, od kredytu zaczyna Żyć 
siłą własnego rozpędu, jak organizm ludzi 
p zbawiony pożywienia, żyjący kosztem wla- 
anych ti:amafk. 

Dla spekulach otwiera sie szerokie pole. 
Tylkn poteżna machina administracyjna potra- 
fi w takich razech utrzymać pozory mormalne- 
go życia, przystosować kraj do nadzwyczaj- 
nych warmków. 

Aprowizac'a ludności schodzi na drugi 
nian, ponieważ zmrosiantowanie armii, rów- 
morzędnie z zanpatrzeniem jej we wszystkie 
notrzeby pachłania produkt. przed ukazaniem 
się iego na rymiku, Szrześliwy przypadek za- 
Chodzi wfedv. gdv armia w polu iet w sta- 
nie wyżvuřć się kosztem produkcii terenu o 
kup penego. a nawet. jak to było w ostatniej 
winie wrmrzić z terenów okupowanych do 
krafu, zwykle *ednak przeństawia sie to o we- 
łe prze, armia miri żywić Tudność zajętego 
teren: (herna wona ra wschodzie). i 

Gdv kończe się wojna, trzeba myśleć o 
imu iach, wdowach i sierrtanh po żotnie- 
rzach. A po za szereciem inwalidów, wdów i 
sierot stoi legion ludzi przez wone wrkolet — 
nych, niedouczonych, odwykłych od zawodu. a 
czestn zwynodnielrah, Obrońcy wiezyzmy zapew- 
nić należy brt. dać mn możunść zarobienia na 
nowszedni chłeb: hedrie to nańwiełkszy wre 
wdz'eczmości namodu wolałem żołnierza. któ- 
ry przelewa? krew. Należy to do Thowiazku 
nee demnbilizaco"nvch i iest iednym z warm. 
ków. he żenie twrónih do narmmków normal- 
nych, Odebranie żałnierzawi karshinu i mam- 
durn czesto w warńnkach. edv niema on co na 
grzbiet włoż”ć. wrkreślenie m z listy ewiden- 
cyjnei — nie stanowi demobilimacii. 

Niemcy w proskrie demobilipacuinym 


| przewidrwali konierność dalme akupowa- 


mia zdobytych terenów (Polski, Belgji, Fran- 


om mn m 
ta a GE OR E O A a aa ARE S EN 1. 


Przypominamy naszym prenumeratorom, że czas odnowić 
prenumeratę na kwartał I-szy 1920 rok. 


- 


ai północnej) przez lat 15-cie, Miało to stano 
wić „oonditio sine qua non“ traktatu pakojo- 
wego 


Polska miała byś stacią odbiorczą dla fa- 
langi inwalidów niemieckich, poszkodowanych 
na wojnie,  wyłriejonych. nieużytecznych, sł» 


wem miejscem dla pozbycia się balastu obcię- 
żającego budżet państwa. Koleje, poczty, tele 
grafy w Polce miały pozostać w rekach nie 
mieckich i obsadzone urzednikami niemieckie 
mi. Coby maczyła dla Polski dalsza okupacja 
jej, łatwo zrozumieć, jeżeli się spojrzy na pla- 
nowość pracy destrukeyinej, na niezliczone tar- 
taki, na kolski podjazdowe w pasach nadgra- 
nicznych i wszędzie. 

Z chwilą zaprzestania woiny staje odrazu 
przemysł zmiłitaryzowany i przemysł będący 
w rękach prywatnych przedsiebiorstw, sie pra- 
cujący dla potrzeb armji. _ Przedsiębiorstwa 
prywatne zmuszone do przerwania lub zrodu- 
kowamia pracy z powodu wojny, nie odrazu za- 
ema funkejonować. Trzeba i to więc przewi- 
dzieć. aby nie powiększać przez demobilizację 
mas hezrobotnych. 

Ale poza trudnościami wynikajacemi ze 
stamacii przemvsłu, istnieja trudności natucy 
ekr nomtezmef. Miasta wskutek 
n'a w nich urzedów. napływu ludności zamiej. 
skiej, ewakuacii terenów operacyjnych i t. p. 
ulega'ą przeludnieniu. Powstate głód mieszka: 
miowv, wywołany w dodatku zastojem w mre 
chu budowanym. Demvhilizacia  nwzględnić 
musi i ten przypadek, demobilizując przede- 
wszystiiem tych, którzy mała zapewniony 
dach nad głową. System zaopatrywania miast 
i okolic, oparty na real'zowaniu bonów i kar 
tek, przewidue na czas określony, pewną © 
kreślrna ilość głów do wyżywienia. Zdomobi- 
izewamie armii wynoła skoncentrowanie w 
pewnych puwktach ilości głów. której wyżywć 
nie będzie mema. Dość nrzvtoczcć iako argu- 
met <statni wvradek głodu chlebowego w 
Warszawie, gdy pierwszy śnieg utrudni? dowóz 
na korzyść elem=ntów uprawiajacych orgie na 
kieszenizch nafbiedniejszei klasy knnsnmen- 
tów. W czesie domnhilizac'i tabor kolejowy, 7a 
szczupiy do strsunków normałnvch, nie wy- 
starczy dla celów aprowizacyjnych. 

Mieimv nadziee, że stery zainteresowane 
dziś już myśla n tvch sprawach. że nie będą 
zaskwzone zmenacka faktem. Nieznozumienie 
ważności tei sprawy, wywołać może niepożą- 
dane ziewiska. m: gara obrócić w miwecz owo- 
ce nietylke zwvcięskich walk na frontach, ale 
i zdobycze kultury i cywilizacji. er 


s r- 3 
W sprawie aowa 
1 
o kankowej. 

Współprarownik nasz rozmawiał z ławni- 
kiem Baryka, kierownikiem wydziału zaopa- 
trywania, który udzieli] mu następujących in- 
formacji w sprawie zaopatrzenia miasta. 

Warszawa otrzymuje ilość mąki, wystar- 
czającą do wypieku chleba kartkowego, od 10 
grudnia. Norma dwutygodniowa na- kartkę 
wynosi 6 funtów chleba. Ciężko pracujacy © 
trzemuią prócz tego 8 kilo mąki na miesiąc. 
Jakość chleba poprawiła się, na co wpłynęła 
sprawa Michlera i wykrycie nadużyć, popel- 
nianych w młynach. Mlyny są obecn'e kon- 
trolowane przez specjalistów z ramienia mia- 
sta. Swoią drogą gatunek chleba nie żest 
leszcze taki, jaki powinienby i mógłby być. 
W piekarniach dzieją się nadużycia. 

Chleb pozakartkowy obecnie jest „ulega- 
Fzowany”* na mocy ustawy sejmowej. -- Pozą- 
kartkowego chleba jest bodaj tvleż, co kart- 
kowego. 50 piekarń wvpieka pół miliona fup- 
tów dziennie chleha kartkowego. Chleb po- 
zakartkowy wvpiekany jest w jakiej setce pie- 
karń. Dotychczas były one „nielegalne“. -œ 
becnie wypiekaia legalnie. kontroli żadnej 
prawie mie podlegaia. Chleb kartkowy kosz 
tute 62 i pól ten. funt, pozekartkowy od 4 do 
8 marek. 

Krajowe zapasy zboża wyczerpia się w 
kwietnim. Snrawa chleba w przvszłrm roku 
może sie przedstawiać gorzej jeszcze, niż w 
roku bieżacym. Trzeba będzie sprowadzać 
zboże zagraniczne. Zboża ozime nie zostały 
zastane z nowodn wczesnej zimy. Rzad powi- 
n'en zwrócić jaknajwiększą uwagę na zasie- 
mr wiosenne. l 

Ziemniatów miasto dostaie dziennie 20 do 
30 tvs. nudów dla instvtncii 1 ludności. W 
przyszłym roku — zanewne od lutego — 
wnrowadzi się kartki ziemniaczane — pud 
mies'aznie na osobę. 

Głód weglowy mieszkańców zosta? zała- 
godzonv, ale zanasów niema. Drzewo iest w 
dostałerznei ilości. Gazownia przerwała pra- 
ce w listonadzie nmvślnie — wegiel bowiem 
miała na Fnii. Węgiel ten miasto odnalazło— 
i gazownia ruszyła. 


s 
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Pi „ROBOTNIK. wtorek, 30 grudnia 1979 r. N 410, a 

ma m. wa p á 
` Cukru warszawianin otrzymuje na kartke |nych związków, lub też rozbicie istniejących Do nowego zarządu wybrano: Tomanag Ę: 
800 gramów na 2 tyg. Za grudzień mieszkań- |zwiazków. Stwierdzono, że partia zbyt jest| Koritschonera, Maresza, Wertheima, Forstej 


słaba, aby własne zakladać zwiazki, tak sa-| Franka, Glassa i Strassera. 1 
wyda się 600 gramów — bsć może, naraz. mo rozbicie związków pozbawiłoby robotni- Pyszne jest to wezwanie do przygotowane 
Wobec tego, że około 200 tys. kart cukro- ków jedynej organizacji zawodowej. Uchwa-|nia rewolucji zbrojnej „a jednocześnie aras ES 
wych znalazło się w rękach spekulantów (ce- |iono wiec prowadzić” agitację komunistyczną dzenie słabości partii, nie będącej w stania 
ma rynkowa 3 — 4 mil. marek), wydano cu- |w istniejących związkach. założyć własnych organizacji zawodowych! 5 


kier na kartki ziemniaczane. Było to poważ- 


nym ciosem dla spekulacji kartkowej. | 3” i | 7 
icta azda szwalstów niezależnej W amen, 


Produkcia cukru nie pokryje zapotrzebo- 
wania. Wobec tego rząd powinien wydać za- 
Wniosek Hilferdinyza. Aa 


ty otrzymają jeszcze 300 gramów. W styczniu 


kaz wywozu cukru. 
, Sól jest przeważnie w gorszym gatunku i 
w niedostatecznej ilości. | 
Od Nowego Roku min. aprowizechi prze- a 
kaznie miastu sprzedaż naftv. Sklepikarze za Na zieździe w Lipsku przyjęto w spra-| rodówki, jedności obełmujacej proletarjuszy 
65 ten. tunt dają nafte sialszowaną — d% | wie Międzynarodówki wniosek kompromiso | wszystkich krajów, w jednej potężnej organie 
piero za póltorej marki można dostać lepszą | wy ze złożonych trzech wniosków Hilferdin-| zacji, zdolnej do czynu. Dlatego to jedność 
natie w dowolnej ilości. Miasto rozciągnie | ga, S!oeckera i Ledeboura. formalna mus? być napełniona jednością due 
kontrolę nad ceną i jakością nafty. Poniżej po tajemy wniosek Hilferdinga. | cha. Nowa Międzynarodówka, kierowana za: — 
| który znacznie się różni od wniosku przyjęte- | sadami podstawowemi socjalizmu, musi pro” 
aa | cy) FA głupa + p wadzić walkę klasową w celu zdobycia wła iż 
: arność międzynarodowa jest warun-| dzy politycznej i wykonania wladzy tej zapo 
Ministerium sprawiedliwości mianowa?0| kiem zasadniczym i niezbędnym dla polityki ed penh proletarjatu, aż do kon w 
Loci każe Book zzo i socjalistycznej; od porzątku wojny światowej | wistnienia socjalizmu. git” 6 
ychczasowego »  P-| lowarzysze, przywi i Kag PBK 
Kala ona prerii peństwa nominaci | ogar? pr waza do zaeaś międzina | W nowej miedzsnarodówce nie maté był | 
zatwierdził. Nominacja została ogłoszona. a polityki popierania wojny i głosowania za miejsca dla partii, które, pod maską socjal+ P 
Żydem, jest też wyznania mojżeszowego. Wo-| nia wo'ny imperjalistycznej przez rewolucyj- | aoho zd z RA Saaja: Rat ciu r GR 
bec tego wszczeto przeciwko niemu gwałta-|ną walkę klasowa o podłożu międzynarodo- ” pobici AA w. nie d 4 A a i > 
wna akcję. Sadownicy łódzcy wysłali do b.| wem, socjaliści miezależni nawoływali bezu- : wk Zyta TOE y me p 
ministra sprawiedliwości, p. Sobolewskiego,| stannie Międzynarodówkę do czynu, a gdy la 
deputację, z żadaniem odwołania nominacji. | całkowicie zbankrutowała, przywitali z rado- 
A gdy p. Sobolewski odmówił, sądownicy | ścią i popierali wszelkiemi siłami konferencje 


| 
Si 
dą 


powinna ona wykluczyć żadne partii prole ` 
tariackiej, walczaceł o urzeczywistnienie 40% 
cjalizmu drogą walki klasowej. 4.76 
łódzcy zagrozili strajkiem. Poparli ich SĄą-| w Zimmerwałdzie i Kienthalu. Międzynaro- Prawie we wszystkich krajach odorywk 
downicy włocławscy, gwałtownie protestując | dowość była zasadą, na której oparla się par- | się obecnie walka namiętna wśród robolników 
„sewoyar poraga Polaka-żyda na stano-| tja od chwili powstania. o urzeczywistnienie tej podstawówej taktyki 
wisko prezesa sądu Wynik wory EPE E ý socjalistycznej, Zwycięstwo jej ostateczne nie 2 
A więc pp. sędziowie grożą strajkiem | ne wykazały w E A A ulega wątpliwości, lecz nastapić może jedynie Per 
dlatego, że minister sprawiedliwości, zgodnie] zbliżenia miedzynarodowego i akcji wspólnej. jako rezultat stopniowej ewołncji rewoluryj- M 
z podstawową zasada konstytucyjną równo-| a zdecydowanej całej klasy robotnicze. Po nej. Potrzeba przeło czasu. aby proces róże > 
uprawnienia obywatelskiego, przy nominacji | kazało się raz jeszcze. że walka przeciwko wy- niezkowania dokona! się i w ten sposób pre ci 
nie zwrócił u agi na wyznanie obywatela| zyskowi musi być międzynarodową. lak mię. zwyciężono trudności organizacii międzynaro- | 
polskiego! dzvnarodowvm jest wvzrsk sam. Odbudowa dowej. Próby przędęrzesne doprowadziyoy 3) 
Nie jacyś nieodpowiedziałni krzykacze| miedzynarodówki prolelariackiej, zdolnej do tlko do wiekszych trudności przy odbudowie Go, 
antisemicry, lecz — podkreślmy to — S€-| rzynu jest koniecznością nnalneq ewolucji re- | edzynarodówki. Ke r JĄ 
dziowie, stróże porządku prawnego, bezstron-| wolucyjnej. Tymczasem odbudowa ta przed: 
(ni wykonawcy sprawiedliwości — wdalą się| stawia wiele trudności. Żadna z prób, pod- 
w nagankę. której celem jest — utracenie tÓ-| ietych w Brukseli i Moskwie w tym kierunku: 
wności wobec prawa, zniweczenie tej kardy-| nie bvła zadawalałaca. Obie miedzYnarodów- 
nalnej zasady, że pochodzenie i wyznanie nie| x, zdaią eie być mało zdolne do przezwycię- 
_ może być przeszkoda dla zajmowania UTZĘ-| żenia trudności. Bankrre'wo zupełne dawnej 
dów w Rzeczypospolitej Polskiej! 


Kongres podziela ne'łowania. poczynią 
ne przez kierown'etwo parti} w zamiarze na: — 
wiazenia sterno- z partiami, stoiacemi na 
terenie rewo!uevinego soc'alirmu. bez wzeledn 
na to czy należa one do organizacii brukset 
skiej, czy moskiewskiej i matae na oku prze 
gotowanie podłoża dla odbudowy miedzyna- Ę aj 
rodówki, gotowej do czrnu f pełne ducha 5% 
e'alisteczno - rewolucyjnego. Koneres udzie 
la partii mandatu do dalszego prowadzenia 
prób w tym kiermnku I do umożliwienia w 
naiszybszym terminie z'azdu miodzynarńdo. 
wego w celu ziednoczenia wszystisieh partii 
rabotniczech wszostkich kra'ów. Wynik ust. 


międzynarodówki podczas wojńy  pozbawiło 

Jakże ci panowie, którzy mają tak wscho- ia autorytetu i odepchnęło od niej najbardziej 
dnie pojęcie o nowoczesnem prawie, będą toj rewolucy'ne środowiska robotnicze. Międzv- 
prawo stosowali? Jak można od nich oczeki-| narodówka moskiewska ma charakter gektv 
wać beznamietnej sprawiedliwości i postę- wvraźn'e komunistv”znej f nie posiada žad- 
powania zgodnego z zasadą „suum cuique") nyeh widoków przyłaczenia do siebie wiel- 
(każdemu. co mu się należy), gdy w sprawiej kieh mas proletar'ackich przemvsłowych kra- 
tej nominacji poszli za podszeptem antisemic- | iów Zachodu. będących czynnikiem rozsirzy- 
kiej stronniczości! gającym w walce o socjalizm. ` | towań tych zadecyduje o stanowisku oztsiecz - 

Niedość tego: p. szdownicy nie przestają Dążymy jednakże do jednoś-i Międzyna-! nem partj. © F: 
ma proteście — który sam przez się jest rze- i Nurt POP hg OPS APR SRO PA P ERRADAS RA GI, i 
ezą zdrożną z ich strony — ale grożą straj- : H 


maae ce PONIĄKA przecimrobottioza rada jepolstiego. - 


"i 
; 
i 
r 
r! 


panowie ci wołają: bolszewizm, zdrada stanu 


it d. it. d. Wywiad tow, R. Mazurkiewicza z przedstawiciciem proletarjas 
1. Mle kiedy p. sądownicy gróżą rawiesze- y tu jupo kibai prol rare 

niem swojej dzialatności urzędowej z powo- t a 

du tego, że niespodobala im się nominacja, (Korespondencja własna), Eon 

srogi porze oe a A TT Waszyngton, 10 listopada. | prezentacji całego Świała, w obliczu dyploma 


mem — to wszystko jest w porządku. 

- „Kurjery Warszawsk.* i „Dwugroszówki* Na plenarnem posiedzeniu Konferencji 
mie potępią ich za zuchwała groźbę. Reakcja | Pracy w Waszyngtonie, w dn. 9 listopada gru- 
nie TA aby tych panów pociagnięto do jpa robotnicza delegatów Soinia aa EGA 
odpowiedzialności na mocy us o bezpie- | djum kongresu protest przeciw polityce > 
ezeństwie państwa. act taki isni rządu japońskiego, stosowanej w stosunku do Tare ANo aiani b, we wspanie | 
wicowy strajk, takie czynne bojkotowanie za-| organizacji robolniczych. vie Ma ów Aa ya R h : Amery. . | 
sady równouprawnienia jest właśnie w gu- Protest ten brzmi jak następuje: Jysk D nji, omówienia spraw robot | 


ści keji i tylko poklask jej zdobyć "è 
e gre reakcji f tylko po jej y „Robotniczy delegaci na miedzynarodowa Magosaburo Domao, przybył wprost z Jm | 
Podobno p. Adolf Kon — pod wpły-| mierencię pracy w Waszyngtonie, zauwa-|ponii, nie zna języka. Atoli w grupie jego” 


tycznej reprezentncii rządu japońskiego. 
Rzeczywistym delegatem robotników je 

pońskich na kongres jest mlody, bardzo zdob 

ny i inteligentny działacz robotniczy Magosa 


| si "misi żywszy nieobecność przedstawicieli robotni-| znajduje sie kilku innych, którzy językiem - 

> opa ori sieci 0 sadza ków japońskich, s Pó że nieoberność j władają. Probowaliśmy porozumieć się. nie 
grawnienie obywatelskie. spowodowana jest zakazem rządu, skierowa- szło jednak. Wreszcie jeden y nich zaprop- | 
Takie też sa kwiatki poczncia prawnego | "5 przeciwko prawu do. organizacji, zwa- nowa! przywołanie „Sen'a Katayama, włada: 
w pewnych kołach sądowników. żywszy iż tego rodzaju polityka jest zupelnie| jącego jezykiem angielskim. | 
przeciwną zasadom demokracji oraz duchowi Ucieszyłem się serdecznie z wieści, 14 


międzynarodowej konferencji robotniczej, —| Katayama jest na; Konferencji. Zna? go. 
domagają się, aby konferencia zwróciła sięj bowiem, jako pioniera socializmu w rapor 
tntg enalninati do rzedn japońskiego, jako kraju należącego Japonię reprezentował? swego czasu na kone KE 
gar 5 (MM SIÓY ANIA JAGAISU. do Ligi Narodów z żądaniem zagwarantowa* gresie Międzynarodówki w Amsterdamie, | 
nia organizacjom robotniczym prawa istnie- gdzie P. P. S. reprezentował Józef Piłsudski. 
Kongres komunistów austriackich odby!| nia”. Przypomina on sobie dobrze i P'Isudskiego £ 

się w dniu 7 i 8 grudnia, w Wiedniu. Przy-| Protest ten był skierowany bezpośrednio prze- | Daszrńskieo, i uvieszy? sie. iż znalazł cndzo: 
było 110 delegatów oraz goście z Polski] 'iwko nominowaniu przez rząd japoński t. 2. | złemca. który zainteresował się nieco spra 
Czech, Rumunji i Szwajcarji. przedstawiciela pracy w osobie p. Musumma- | wami Japonii. Ee 
Ożywioną dyskusję wywołała sprawa naj-|to. Wedlug informacji udzielonych przez Ja- Katavama nietylko służył nam za tłume 
bliższej działalności partji. Jeden kierunek| pończyków - emigrantów i nieoficjalnych de-|cza, ale dał nam szereg doskonałych informa: | 
domagał się udziału w wyborach do parla-| legatów robotniczych, p. M. nie ma nie wspól- jei o Japonii. Przedstawiłem go również tow. 
mentu i propagandy komunistycznej wśród| nego z pracą. Jest milionerem i pozuje nai Zoiji Praussowej. re, 
robotników, drugi zaś odrzucił wszelki parla-| „przyjaciela robotników“ choriaź sprzyja rzą- „Tyran'a rzedu  tanońsklego — mówił 
mentaryzm. Po długiej dyskusji przyjęto re-|dowi, prześladujacemu robotników, Już w tow. K—'est straszna. Żyjemy w warunkach, 
zolucję, że tylko dyktatura proletarjatu zado-| dniu wyjazdu jego ż Japonii, zorganizowani | w iakich kiedvś ż-? proletariat Rosii i Polski | 
woli partje j wezwano zarzed nowy, aby | robotnicy chcieli zatrzymać owego „delegata“, { Nie może bré mowy nawet o ruchu socjal: | 
podjął? sie przygotowania zbrojnej rewolucji.| ale udało mu się umknąć czujności i dostać | stveznym. Każde obiaw michu rzad tepi. a łe | 
Redakci czasopisma „Rote Fahne“ |się na pokład statku. Również w Seattle, gdy | pẹ wvciaca navet do tych. którzy wremione 
(Czerwony Sztandar) udzielono nagany za zlej wylądował, odbywała się przeciwis» niemu de- j wali tutaj i stad prowadzą proparande. Jesi | 
redagowanie go i wezwano zarząd, aby u-| monstracia japońskich miejscowych robotni-|ta rząd barbarji. Strajki sa zabronione, a 
suna? redakcję. i ków. Grupa robotnicza postanowiła nietylko | kiedy robotnicy stra'kuia, ołowiem ndpowis 
W sprawie związków zawodowych wyło-| nie dopuścić do obdarzenia mandatem p. M.|się na żedania chleba. Rząd pcha do rew 
miły się trzy projekty: zdobycie istniejących | ałe zaprotestować przeciwko praktykom bar | cji, która wybuchnie z żuwiolową siłę, . 


wiązków wraz z centralą, załężepie oddziel-| barzyńskim rządu japońskiego, w obliczu re- | polityka rządu się nie zmieni”, 
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się, iż nie mogą liczyć na rząd zupelnie. Rzad 


| cji jest żelazna wvtrwalość | bezwzględna so- 


y |. ków. 


| ana niezwykle mata, 


pk ` Się mdrieja, iż nad kratem wiśni 1 wachodzą. 


N 410. 
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= Jakie są wasze nadzieje? — zapyta- 


ie „W tej chwili prowadzimy robotę pod- 
giemną Ale Japonja, weszła ostatnio w © 
ikres nowy rozwoju swego, okres wielkiego 
kapitalizmu, i okres masowego ruchu robot 
niczego. 

„Oczywiście nie jest to ruch socjalistycz- 
my. ale ruch żywiołowy niezadowolonych mas, 
które instynktownie się organizują. Tworzą 
się związki zawodowe, które ostatnio rzad już 
musi tolerować, Związki te są oczywiście 

r slabe”. ` 7 

z) — Jak dawno masowy ruch się przeja- 
| wia? 

|. „Ruch masowy ob'awia się w astrych for 

_ mach już od roku, od czasu słynnych rorru- 
chów glodowych. Masy głodne przekonałr 


-= & poczatku teroryzował, potym musiał ustę- 
-=  pować. Były ob'awy sympatji żolnierzy | po- 
_ dieji do tych. którzy demonstrowali, Kilka 

miast było pod rzadami tłumów. To stanowi 
_ miejako punkt zwrotny w psychice mas. O- 

-beenie idea organizowania się jest popularna 

| mszodzie. 

| „We wszystkich ośrodkach przemysłowych 

wybuchają stra'ki żywiołowe, tak iż kraj jest 
jakby na wulkanie. 

ra „Co ciekawić was będzie? — ciagna? da- 

lej Katayama. — to forma walki stra'kowej. 
„Strajki sa zabronione, tak i robotnicy 

_ nie mogą opuszczać fabryk. Naraziliby się na 
_ areszty i prześladowania rządu, przychodza 
więc do fabryk. puszczają wszvstkie maszy- 
_ my i.. siedza, nie nie robiąc. Stawiają żąda. 
mia. Oczywiście warunkiem tego rodzaju ak- 


x 


_ lidarność całei fabryki. To właśnie mala ci 
_ robotnicy. W kilku fabrykach doszło nawet 
| do tego, iż solidarnie z robotnikami stanęli... 
| majstrowie. 
„Po kilkn zwycięstwach, fak lotem błv- 
skawicy wieść o nowym środkn taktycznem 
_ rozniosła się po całej Japonji. 1 środek ten 
stal sia metoda“, j 
~ Mima. że tow. Katarama. poinformowa! 
mas o ogólnrm stanie organizach, chciałem do- 
` wiedzieć się coś niecoś o Tirzehnym stanie te- 
go zalażka organizacji. Otóż niektóre organi- 
zace sa dość silne. Mianowicie Federacia 
 janońskich robotników Hrzy okało 40.000 
członków. W Kobe silnie są zorranizowani 
Robotnicy portowi. Drukarze ea zorennizowa- 
ni | un'a drukarską licze jakies 3.000 ezton- 
Pismo .Preca I Przemvs?ł* ma 60.000 
«rtelników. Pismo te jednak musi być u- 
miarkowane. 
||... Setem, politvezny fest zupełnie wstecz 
` my. Podawsno mi liczbę głosujących. Jest 


Katevama i iero przyjaciele, porteeraia 


| sem słońca. wze'dz'e słońce wolnośr', brater- 

_ stwa i poko'u. Może nieżadłngo? Nie pvta- 
ja o to. Czynią co mogą na mecz zwycię- 
stwa. 


R. Mazurkiowicz. 


EDEN M 
Mia ratradictm. 
„ Ukraina. Jak donosi „Wola“ w Wiedniu. 
_ dr. Petruszewicz, awanturnik I były „dykta- 
_ tor* wschodnio-calicviski, udaje sie do Pa- 
| ryža. abv otrzymać. od koalicji zezwotenie na 
=, werbunek nkraińskich jeńców, znajdułnevch 
| ale we Włoszech, jakoteż formacji  wojsko- 
= wych, ukrajńskieb, przebywających w Cze- 
 chach, do armji DenikMa, 


pA 
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$> 
Rumunja. Dziennik rumuński Renal- 
-= mamce rumaine“ (Odrodzenie Rummji} do- 
_ fosi z Odesy, że Denikin wyraził zamiar roz- 
= poczęcia kroków wojennych w celu zdobycia 
` Besarabji, gdy tylko zniszczy armję Petlury. 


 Brenika_ polityczna. 


|... Marszałek. Sejmu, p. Trampczyński wy- 
__ głosił w Poznaniu mowę, w której stara! się 
_ dowieść, że największym bledem. jakiego dœ 
speca się Polska w roku ubiegłym, było to, 
_ że nie potrafiła zatrzymać u swych granie 
= rzekomej fali lenistwa, która rozlała się po 
= ctełym świecie i przy okazji powtórzył znana 
__ bajkę o „falszywych prorokach, którzy wma- 
_.  wiali w lud, że pierwszem słowem wolności 
__ jest prawo nienracowania", Błąd ten jest po- 
_ dług p. marszałka źródłem naszej słabości e- 
konomicznej i „fali pesymizmu, która parali- 
_ žuje wszelkie wysilki, orzekejąc je z góry ja- 
|. ko daremne". 
== Tyle tylko dostrzegł p. marszalek błędów 
w sięgu calego roku. Jedynym wiaowajcą . 
_ Kazał sie lud pracnjaey, dowodzony przez 
_ „falszywych proroków“. p, marszałek wido- 
-~ cznie uważa, że nikt więcej, ani rząd, ani 
__ Sejm, bledów nie popełn'ali, skoro o tem nie 
_ wspomniał. Zaś wodzireje separatystyczni 
 miepodległej „Kortaneji* zasłużyli sobie na 
pochwałę p. marszałka, który żadnych złych 
chęci w stosunku do innych dzielnie Polski z 
Soh strony nie widzi. „Jeśli jest tu separatyzm, 
ję polega on na salachetnej ambicji, aby nie 


r 


$ 
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należności pozwala się na zamieszkanie w gminie 


„ROBOTNIK. wtorek, 30 grudnia 19 9 r. 
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tą, aby ta wzamian za naszą służbę  antisce 
wiecką przyszła nam z pomocą finansową $ 
ekonomiczną, uraz w sprawie Gdańska, Śląe 
ska Górnego i Cieszyńskiego i t. d. zmiemłą 
traktat pokońowy na naszą korzyść. 

Oczywiście, targowanie się to nie nam nie. 
da i zgoła nie polepszy naszego położenia. W, 
najlepszy m razie otrzymamy amumicię, mundu- 
ry. płaszoze j buty dla żołnierzy, aby Polska 
tem sprawniej mogła walczyć. Przedłużenie 
wojny — za cenę pomocy od koalicji — poz = 
staje klęską, która całem brzemieniem spada 
na nas. Nowa ofensywa, zajmowanie nowych 
terytorjów — oznaczałyby wciaganie Polski 
w straszliwy wir. — bez kańra į bez celu. 

Dlatego też nie targowanie się z Ementą, 
pod jakiem! warunkami i za cenę jakiego na- 
niska dalej bedziemy ciagneli wwnę — leca 
stanowcze prześście do polityki pokojowej jesi 
nieodhitą potrzebą. 

zj. soczki stanie — tem gorzej dlə 


pozwolić się prześcignać żadnej innej dzie!ni- 
ey w gotowości do poświęceń", stwierdził p. 
Trąmpczyński. 

Mowa została wygłoszona na obiedzie, 
wydanym z okazji rocznicy uwolnienia Po- 
znania od Niemców, w dniu 28 b. m. 

.. 3 

Ze sfer miarodajnych komunikują nam, że na 
odeinku poleskim zawieszenie broni, mejące na 
celu wymianę jeńców, nie doszło do skutku, i że 
wiadomość o jego zawarciu. jako też o osobistoż- 
ciach wojskowych, biorących udział w pertrak'a- 
cjach, podaną w dziennikach warszawskich z dnia 
29 b. m, jest calkowicie bezpodstawną. 


W sprawie zwijania obozów jeńców. 


Wydział prasowy prezydjum Rady Ministrów 
komunikuje: 

Uchwałami Rady Ministrów zg dnia 8-go pat- 
dziernika | 8-go listopada 1019 r. została utwo- 
rzona Komisja dla zbadania spraw internowanych 
i koniinowanych mieszkańców b. zaboru austrjac- 
kiego z pośród ludności cywilnej. W tym celu Ko 
misja miała zwiedzić obozy dla internowanych oraz 
rozpoznać skargi osób konfinowanych, zbadać akty 
i postanowienia, na zasadzie których nastapiło im- 
ternowanie lub konfinowanie. żądać wyjaśnień od 
władz wojskowych oraz cywilnych, a nawet prze- 
prowadzać dochodzenia bezpośrednio. 

W skład Komisji weszli: jako przewodniczscy. 
delegat M.nisterjum Sprawiedliwości, podproku- 
rałor sądu apelacyjnego w Warszawie, p. Roman 
lelnicki; jako członkowie stali: delegat Minister- 
jum spraw wewnętrznech. naczelnik wydziału. p. 
Weisbrod, delegat Ministerjum spraw wojsko- 
wych, inspektar obozów jeńców, podpułkownik 
Marski oraz dwaj przedstawiciele ludności polskiej 
pp. Tadeusz Cieński i dr. Jan Wasnng. Na enton- 
ków niestałych” Komisji, którzy mieli wchodzić 
w jej skład tylko przy rozpatrywaniu spraw inter- 
nowanych lub konfinownnych z pośród osób lud- 
ności ukraińskiej powołał p. prezydent ministrów 
pp. dra Aleksandra Kmicikiewicza I Mikołaja Han- 
kiewicza. na członków zaś n'estałych tejże Komisji 
wchodzących w jej sklad tylko przy rozpatrywaniu 
spraw internowanych lub konfinowznych z pośród. 
ludności żydowskiej, zostali powołteni pp. dr. O- 
zjasz Wasser | dr. Mojżesz Dogilewski. 

Rada Ministrów, uwzględniając cieżkie poło- 
żenie, w jakiem znajdują się osoby przebywajnce 
w obozach internowanych pod zarzutem nieloial- 
ności politycznej wobec Państwa Polskiego 1 kiern- 
iąc się checia stworzenia  jaknajlepszych warun- 
ków wsnółżycia pomiędzy narodowościami, które 
zamieszko"ja wschodnia Małopolskę. postenowi!a: 

1) Wojskowe komisje rewizyjne obindą nie- 
zwłocznie wszystkie obozy internowanych, zwolnia 
łam wszystk'ch Poleków. Ukraińców 1 Żydów ze 
wschodniej Galicji. których internowano za czyny 
polityczne | zarzndzą odesłanie ich do wlaściwych 
gmin przyns'eżności. Równocześnie nrzeprowa”zą 
dok*adną rejestracje osób przez siebie zwolnie- 
nych. W odpowiednich formularzach rejestracvj- 
nrch uwidocznią komisje imię | nazwisko interno- 
wanego, miejsce zamieszkania przed internowa- 
niem, zajęcie, przyczyny internowania na podesta- 
wie oświadczenia internowanego i ew. aktów obo- 
zów internowanych, zachowanie się w czasie !n- 


- Zakopane. 


(Korespondencja własna). 
Pan Gałecki w Zakopanem. 


Zakopane, jako miejsce kuracrine dla chorych 
na płuca, znane jest nietylko w Polaca, ale i w 
Innych państwach, czego dowodem liczna frek- 
wencja wszelkiego rodzaju cudzoziemców tak w 
sanalorjach, jak i w samem Zakopanem. Auetrjacy 
starali się, ażeby artykułów spożywczych było tu- 
taj poddostatkiem i ceny niezbyt wvgórowane, tiá- 
wet w czasach krytvcznęech. Chodziło im o dobre 
imię u cudzoziemców, a także wchodzili w poło- 
żenie niezamożnych kuracjuszy. Obecnie sprawa 
przedstawia się nie tak pięknie, jsk wyđaje się 
tym, którzy nie są zmuszeni chorobą na dłuższy 
czas tu pozostać. Latem była szalona drożyzna Í 
bruk wszystkiego. Pili f bawili się do późnej nocy 
różnego rodzaja naskarze. Dziesiatki tysięcy pis- 
cono za różne kolacviki. Ciestek i innych smako« 
łyków bylo wbród, gdyż maki I cukru dla ludności 
zarząd gmimny nie miat, lecz dla cukierników i re- 
staureterów znalazło się, I oto miejsca kuracyjne, 
zamieniono na przybvtek paskarzy. Niezamożni kū 
rcieva musteli vciekać, gdyż nietylko cukru, 
chleba nie mogli kupić. lecz i masła. mleka, bo 
góralki chetniej sprzedawały ludziom zamożnym, 
advż ci bez targu placili ceny paskarskie i jeszcze 
dawali różne podarki. 

Sezon skończy! sie. Zdawałoby się. że | dro 
żymma zmniejszy się. Plonne nadzieje! Chleba, et- 
kru fek nie było, tek niema. Ceny podskoczyły 
a 100%. Chleb ciemny w prewatnym handlu ko» 
szłuje ko. około 30 kor. masła | mleka również 
trudno dostać, Dostrmie ten. kto prórz podarków 
phei 80—90 kor. za litr. Urzad gminny nie nie 
robi. Komitet walki z lichwą śpi. Ludność burzy 
się. 

Wiem lotem błyskawicy momosi się, łe w 
Zakonenem bawi p. Galecki. Wszyscy zbierają się 
przedstawić trudne warunki aprowinscyjne Zako” 
nenego | nieudolność eminv. Spodziewano się. że 
wyzruszy się serre p. Galeckiero przez wzełąd na 
swa chorą córke. Niestety p. Gałecki ma pieniądze, 
ternowania, gminę przynależności (powiat), do!% więs może płacić 150 kor. dziennie za kurację 
której intermowanego zwo!niono, wreszcie wnio-| swej córemki f tylko tych słucha, którzy mają 
sek, czy zwołnionego należy konfinować w gminiejrówn'eż pieniadze. Nie wzrusza p. Galeckiego nę- 
przynależności, czy nie. Aza, tak niezamożnych kuracjnszy. jek i biednej, 

Ulożenie szczegółowego regulaminu  postępo-| trzeszcef się z zimna Indności Zakopanego. bo sam 
wania dla rzeczonych komisji wojskowych polecaj fall obfity obiad u tutejszego booarza. p. Pawliey, 
się ministrowi spraw wojskowych w porozumieniu| W otoczeniu posła p. Rejskieen. Regieca. Córusia t 
z ministrem spraw wewnetrznych. innych. Pan Pewliea jest przewodnieząeym Zwię- 


2) Osobom konfinowanym poza miejscem przy-j”ku gór, do którego należą zamożni tylko właś- 
adj tedan | pensjonatów i licznych stad owiec. O p. Re 
przynależności. Osoby te jednakże będą i nadal 
traktowsne jako konf'nowane. 


seen fuż swojego czasu pisaliśmy w „Naprzedzie”, 
žo tylko zawdrięczajac interwemcji przedstawicieŃ 

8) Rowwiązuje się rzadową Komisje do zba-| Partii, ludność nie zemóriła się na nim. Schronił 
dania spraw internowanych | konfinowznych mie-| “e biedemek do wagonu. Córuś — ongiś kandy- 
mkańców Galiejj wschodniej. utworzoną na masa- | st na pos'a, tam należy. gdzie można coś skorzy” 
dzie uchwały Rady ministrów z dnia 8-go paździer- stać, t. j. gdzie można być wybranym do jakiegoś 
nika į 8-go listopada r. b. urzedu. Delegacja. złożona 1 np. Kozłowskiego od 
a couma nauczycielstwa, Gasienicy Gladezana od göreli, 


Rawalsk'ego od robotników. Rrobickiero od ogółu 
Przejład prac]. 


Indności | innrch. dowiedziawszy sie. kiedy Fksoe= 
W sprawie dalszej wojny. 


lencia Gałecki bedzie odjeżdżać. czekała na staejt. 
P. Gałecki. dowiedziewszy się o tem. wyszedł it 

„Nowiny Oodzienne* słusznie pedeirzewa- 
lą, że ustepiiwość Ilovd Geonge'a w sprawie 


nemi drzwwni do swojego cieplero saloniku. wa- 
oonu. Delegacja podnżrta ma nim. Kiedy delegacja 
przedatewila p. namiestnikowi onłakony stan ae 

Galicji Wschodnień tłomaczy się — klęska De- 

nikina. Polaka tedy znowu nabiera więkwej 

wagi dla koalicji, Za miesienie prowizorium. 


prowizacyiny Zskonenego, p. Galerki odpowie 
dyiał. że n'e ma ezesu przyjmoweć delerscji. gdyż 

Bntenta każe sohie zapewne zapłacić — wzmo- 

żoną wojną z bolszewikami. 


doskonele poinformowali go towarzysze biesiadv ( 
*aznaczyli. że w Zekopenem jest wszystko, tylko 

Rozbite wojska Denikina będą niewętpii- 
wie szukały już dziś przytułku na ziemi po'- 


Indność tutejsza stale niezadowolona. „A jeżeli 
wam fle, to wynieście się z Zakopanego. a górale 
skiej i rumuńskiej. Będzie to wymagać ze stro- 
my polskiej zdwoienia wysiłków i  cmujności. 


dadza sobie redę". Delegacja, olśnione tak „grzece- 
nem“ przyjeciem. zwołała ne drugi dzień wiec w 

Wojska polsirie będa może musłały wejść na 

teren maómowany dotąd przez Denikina, opa 


sali „Sokoła”, gdzie padly nie berdzo miłe stówka 
pod adresem p. Gzłeckiemo 1 kilkutysięczny tlum 
uchwalit wysłenie do Rzedu Polskiego depeszy s 
nować cale Podole i niedopuścić, aby obszary 711 em natychmiastowego usuniecia p. Galeo 
te wpadły w ręce bolszewickie, 

| A zatem cały ciężar wolny z bolszewieką 

Rosją speda tem samem na Polskę i wy'ącznie 


k'eso z z”fmowanero stanowiska. Co onrórz tego 

Imdność ubora mówiła, dowie się p. Gałecki od 
niej, gdy przyje”7e da 7skonanem. 

tylko na Polskę. Wszystkie próby koalicji prze a P.P: m w Zakopanem. 

łamania panowania holszewickiego oparte o Ju- z 

denicza. Kołczaka. Denikina zawiodły. Dziś 

mja Judenicza niemal nie istnieją, Kołczak 

party i odrzucony hen daleko sé w głąb Sy- 
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-_ Telegramy. 
Rommniżdł Polskiego Stabu Generalnego 


x Warszawa, 29 grudnia, 

(P. A. T). Komunikat Sztabu Generalne- 
go z dnia 29 b. m.: ? 

- Front litewsko-białoruski: Silne wypady 
nieprzyjacielskie w okolicy Dzisny i na polut- 
nie od Homla — zostaly odparte. 

Atak nieprzyjaciełski na wieś Starkowo 
na północ od Bobrujska i równoczesmy atak 
wzdłuż szosy mohylewskiej nie miały. po- 
wodzenia. 

Na odcinku poleskim artylerja nasza skir- 
teczmie ostrzeliwała pozycje nieprzyjacielskie 
pod Skrygałowem i Chustnaja, 

Front wołyński: Bez zmiamy. 

W zast, Szefa Sztabu Gener, 
Kuliński, pułkownik. 


Przemówienie Naózelnika 
Państwa w Poznaniu. 


A Poznań, 29 grudnia. 

: (P. A. T.) Szanowni Panowie! Uprzyto- 
amijcie sobie, co się działo rok temu. Dwie 
części Połski — Kongresówka i Galicja — 2 
stały oswobodzone od najeźdźców i były 
wprawdzie wolne, lecz znicz niepodległości na- 
rodowej zaledwie tlał w tych krajach. Pierw- 
szej chwili wolna ziemia polska zostala za- 
grożona i napadnięta z jednej strony przez 
Rusinów, z drugiej przez Czechów. Położenie 
Polski było nadzwyczajnie ciężkie, a ten cię- 
żar musiałem odczuwać przedewszystkiem ja, 
przez los postawiony do rachowania sił swego 
narodu, do obliczania, do czego ojczyzna mo- 
ja jest zdolna. Wierzajcie mi, Panowie, nie- 
raz w tym czasie w samotnym, rzuconym na 
krańcu stolicy Belwederze, opuszozałem ręce 
w bezsile, poddawałem się rozpaczy, pomimo. 
że ani z natury, ani z charakteru do tych uczuć 
mie jestem skłonny. Bo i cóż miałem liczyć 
lub rachować? Gdy przystępowałem do ra- 
chuniku technicznego, to dawał mi zawsze 
wielkości ujemne. Czyż miałem rachować 
łachmany, w które ubierałem żołnierza, posy- 
tajac go na bój pod Lwowem? Czy liczyć 
dziury w butach żełnierza, stojącego na war- 
cie w mróz trząskaijący? Czy oceniać niedo- 
świadczenie młodego żołnierza, posłanego na 
boje często bez znajomości karabinu, z które- 
go miał strzelać? Czy liczyć depesze, dono- 
szące z pod Lwowa o braku amunicji, o tem, 
że wystarczy jej zaledwie na dwie godziny bo- 
ju? Czy wreszie rachować miałem ilość lu- 
dzi, których jeszcze przyjąć będę musiał, aby 
wysłuchać po raz tysiaczny któryś, że on i na- 
ród — to jedno, że on jest właśnie posiada- 
tzem gotowego patentowanego środka dla ra- 
_ towania zagrożonej Ojczyzny? Nie! Rachu- 

mek techniczny dawno mnie zawiódł. Sze- 

dłem do rachunku, szedłem do odczytania 

znaków, od których często z pogardą odwra'a 
. się pozytywny człowiek, do odczytania tych 
- hieroglifów. które obowiszany jest czytać każ- 
dy kierownik, —bieroglifów, które każdy tlo- 
maczyć jest wolen inaczej, hieroglifów, mó- 

wiącvch o sentymentach, uczuciach, namiętno- 

ściach, — o wszystkiem tem, oo słanowi du- 
szę czlowieka. grup ludzkich i narodów. Pod- 
stawa dla rachunków, jak Panom wiadomo, 
niepewna, chybka. zwodnicza. I gdym w no 
ce bezsenne uiemne cyfry techniczne ściągał 
w jedno z niepewnymi hieroglifami — wy- 
władnikami uczuć narodu, nieraz przy sumo- 
waniu odczuwałem stare, znane tak dobrze z 
lat niewoli, uczucie zwatpienia, zwątpienia, 
które do ucha mi szeptało tak dobrze mi wia- 
dome, a tam ciężkie słowa: słabość, bazsiła, 
niemoc. 

"A jedną z największych pozvcji rachun- 
ku, który obowiazany bvłem ozynić, zaimowa- 
ły Niemcy. Pobite na Zachodzie. na Wsch”- 
dzie pozostawały one siłą. Na zachodniej na- 
szej granicy. t. zn. u Was. na północy, t. zn. w 
Prusach Zachodnich i Wschodnich, panowały 
one niepodzielnie. Na wschodzie, o niecałe 
200 klm. od Warszawy, przelewało się mro 
wie, najeżone bagnetami, uzbrojone od stóp 
do głowy, tysisckrotnie silniejsze od nas te'h- 
nicznie. Przelewało się, omiłając na razle 
wolne części Polski i dążąc z powrotem do 
Niemiec. Jaką jest siła wewnetrzna tych se- 
tek i setek tysięcy ludzi, pozostawało zagad- 
ka, którą rozstrzygnąć w owe czasy nie byłem 
zdolny. 

I wtedy właśnie wybuchło Wasze powsta- 
nie, które w kilka dniąch odniosła świetne 
zwyciestwo, osmmobodzajac jednym rzutem du- 
żą część dawnego zaboru pruskiego. Jeżeli 
dręczece pytanie nie zostało rozstrzygniete, to 
w każdym razie wiele jego stron zostało wy- 
iaśnionech. W mó'm za calą Polskę rachnn- 
ku zamiast nie'asnvch. niepewnych hierogl'fów 
mogłem wstawiać ściśle'sze. bardziej określo- 
ne dane. Doznałem wówczas tak wielkiei ul- 
gi, że dotad, po roku. żywe uczucie wdzię”z- 
ności mnie ogarnia, gdy myśle o jej Sprawach. 
A sedze, że wraz ze mna ulgi tej doznała i 
wdzięczność podziela cała Polska, Tem uczu- 
ciem ożywiony, ta radcścia przejęty, wznaszę, 
Szanowni Panowie. mój kielich na oześć bo- 
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haterów, którzy Poznań i inne okolice Waszej 
dzielnicy z pod obej przemocy oswobodzili, 
którzy pierwsi wykryli słabość najbardziej 
przemożnego naszego wroga, Niech żyją! 


Przemówień prez. ministrów. 


Poznań, 29 grudnia. 

(P. A, T.). Mowa prezydenta ministów, wygło- 
szona w Poznaniu 28 b. m. 

Ulni w mieprzezwyciężoną moc ducha polskie 
go, w niespożyte si'y żywotne narodu, ufni, że 
wszelkie prawo boskie i ludzkie po naszej jest 
«stronie, czekaliśmy z górą stulecie na tryumf spra- 
wiedliwości i tryumt naszej sprawy. 

Ciężkie i trudne było to czekzmie, pelne tru- 
dów, cierpień i walki, każda utrzymana piędź zie- 
mi, zroszona obficie potem, łzami i krwią polską, 
legitymuje sama przez się przed światem nasze 
prawo własmości. Choć przgnienia nasze w. kie 
runku zjednoczenia wszystkich ziem polskich w je- 
den organizm państwowy rie zostały jeszcze zrea- 


lizowana, tem niemniej pełni otuchy i szczęścia ob- 


chodzimy dziś rocznicę wyzwolenia z pod jarzma ob- 
cego prastarej dzielnicy polskiej. 

Dziesiątki łat z zapartym tchem śledził naró1 
wasze ciężkie zmagania się z przemożnym prze- 
otwnikiem. zmagania się nietylko o prawa naro 
dowe. ale o elementarne prawo istnienia. W ge 
bokiem poczuciu i zrozumieniu obowiązków, jakie 
na was ofczyzna włożyła, jak mężny hułies na czo- 
łowej zagrożonej płacówoe wytrzymał 'ście nieugię- 
cie ciosy takie, jak pruska ustawa kolonizacyjna. 
prawo osiedlenia, lęzykowe. wywłaszczenia i tysią- 
ce innych mniej znenych światu lecz również dot- 
kliwych £ bolesnych wyjątkowych praw i wyjątko- 
wych zarządzeń. 

Wdrożemi w pelnionło ciężkich obowiązków, 
osmczędni dla siebie samych, tak obemie jak i w 
najcięższych chwilach wojny światowej nieśliście 


pomoc materialną | moralną potrzebującym jej rze- 


szom polskim innych dzielnie. 

Of'ami w daninie krwi i mienta, festeście przy- 
kładem wszędzie tam. gdzie Rzeczpospolita was 
zawezwie. Za to wszysiko cześć wam bracia Wiel- 
kopołanie. 

Przeżywamy jeden z wielkich okresów budo 
wania państwa naszego. Nauczeni doświadczeniem 
wieków i własna niewolą i jako najbliżsi świadko- 
wie upadku tych mocarstw. które jako zasadę sta- 
właty silę ponad prawem. oprzeć pragniemy nasz 
ustrój państwowy na podstawach sprawiedliwości 
f na przekzzanem nam przez przodków naszych 
poszenowsmiu praw i obyczajów tych narodowości 
kióre się znajdą w obrębie granic Rzeczypospolitej. 

Lecz to doświadczenie każe nam. ceniąc wyso- 
ko przyjaźń innych narodów i dochowując wier- 
ności w przymierzu, gruntować byt nasz ekono- 
miczny 1 państwowy na sile i organizacji własnej. 
Z ufnością możemy patrzeć. w przyszłość naszą 
gdyż krótki bo załedwie jednoroczny okres budor 
wania państwa, pomimo nieprzezwyciężonych nie- 
raz trudności ujawnił wielkie zdolności państwo 
wo-twórcze narodu naszego. Do budowy państwa 
potrzebne nam jest skonsolidowanie wszystkich 
twórczych s? narodu; udział Wielkopolan we 
wszystkich dziedzinach , życia społecznego i pań 
stwowego jest więc nieodzowną koniecznością, jako 
najbardziej zahartowanych 1 wypróbowanych pra- 
cowników w s'użbie publicznej. 

Z całego serca pragniemy, ażeby równocześnie 
z zespoleniem się dzielnio nastąpiło zespolenie się 
dusa. 

; Wznoszę toast za zjednoczeniem złem, sit i 
sere polskich, 


Duga konferenci poko'owa. 


Paryż, 29 grudnia. 
(P. A. T.). (Radiotal, st. poan.). Według 
zapewnień „Petit Parisien“ zbierze się w Pa- 
ryżu prawdopodobnie w pierwszych dniach 
stycmia druga konferencja pokojowa, która w 
dalszym ciągu będzie się naradzała nad kwe- 
stiami, poruszonemi iuż przez pierwszą konfe 
rencję. Przedewszystkiem mmie się ona i 

traktatem pokojowym z Węgrami i Turcją, 


Somat amerykański wobec traktato, 


Kónigs-Wusterhausen, 28 grudnia. 

(P. A. T.). (Rodjotel. st. pozn.). Jak donn- 
szą z Waszyngtonu, naprężenie sytuacji w Se- 
nacie amerykańsk'm prawdopodobnie wkrótce 
ulegnie złagodzeniu. Senator Lodge przygoto- 
wał już bardziej kompromisowe warumki ce- 
lem przyskania senatorów republikańskich i 
zdobycia w ten spsób koniecznej większości. 
W pierwszych dniach stycznia kompromis ma 
być zawarty, p'czam nastąpi ratyfikacja. 


Odpowiedź Niemiec m molę Koalicji 


Nauen, 29 grudnia. 

(P. A. TY. (Radjo st. pozn.). „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“ donosi z dobrze poin- 
formowanego źródła: Rząd niemiecki odpo- 
wie na notę ententy w duchu lojalnym, wol- 
nym od wszelkiej polityki prestiżu, ale pod- 
kreśli jednocześnie konieczność uszanowania 
istotnych interesów niemieckich.  Poruszona 
zostanie również kwestłja wydania sprawców 
i winowajców wojenn. w myśl wyłożonych w 
nocie listopadowej motywów. 


Ko ska plob scytowe, 


Kónigs- Wusterhausen, 29 grudnia. 
(PA. T). (RadjjoteL st. pozn.). Na posie- 
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dzeniu Rady Najwyższej oświadczył Weygand, 
że w czasie układów między rzeczoznawcami 
koalicyjnym i niemieckimi w sprawie trans 
prtów wcjsk kcalioji do obszarów plebiscyt =; ź 
wych ze: strcny. niemieckiej wyjaśnio iż 
Niemcy mega dostarczyć dziennie nie 6, lecz 
tylko 4 piegi. à | | 


Konierencja w sprawie położenia 
robotników rolnych. 


Wczoraj odbyła się w Ministerjum pracy 
konferencja pomiędzy  'przedstawicielami _ 
Związku Zaw. Rob. Rolnych Rzpltej Polskiej; - 
a także Związku chadeckiego i Enzeterow- 
skiego z jednej strony a przedstawicielami 
Związku Ziemian — z drugiej. Udział w kon 
ferencji brali również przedstawiciele Min. 
Pracy, Spraw wewnętrznych, Rolnictwa i A- 
prowizacji. Konferencja dotyczyła zawarcia u: 
mowy zbiorowej między robotnikami a ob- 
szarnikami na całej przestrzeni b. Kongre- 
sówki, ewentualnie i b. Galicji oraz Poznań: 
skiego. Ne 
Na pierwsze posiedzenie tow. Kwapińskt, 
przedstawiciel Zw. Zaw. Rob. Rolnych, wniósł - 
sprawę zamierzońego uwolnienia robotników 
od 1-go stycznia. Po dyskusji zgodzono się, że — 
Ministerjum spraw wewnętrżnych i pracy ©- 
głoszą komunikat oficjalny, iż wręczanie Ł 
zw. konotatek, nie oznacza uwalniania od 
pracy, lecz jest tylko formalnością z powodu 
wygasania dawnych a niezawarcia jeszcze no- 
wych umów. „aż 

Tow. Kwapiński wniósł również sprawą 
niezmniejszania ilości robotników, zatrud 
nionych w folwarkach, wysuwając zasadę: 1 
ordynarjusz na włókę, w myśl uchwały Zja- 

u Rob. Rolnych, Zwiazek Ziemian propo- 
nował zmniejszenie liczby robotników o 10%, 
albo też przyjęcie zasady: 1 ordynarjusz na 
półtora włóki. Przedstawiciel Min. Rolnictwa. 
zaproponował: 1 ordynarjusz na 40 morgów. 


Sprawa nie została jeszcze rozstrzygnięta. 

Trzecia sprawa, postawiona na porządku 
dziennym dotyczyła przyjmowania i wydala- . 
nia robotników za pośrednictwem Związki © 
Sprawa ta również została odłożona. 


Na tem zakończono obrady, wyznaczając 
na dziś o godz. 10-ej rano posiedzenie Związ ; 
ków rob. rolnych z przedstawicielami mini- 
sterjów, na 12-4 zaś — posiedzenie z przed- 
stawicielami Związku Ziemian, rA 


L racan. robrdrkzepo. 


„Świetliea Robotnicza“, Leszno 53. Dziś, we 
wtorek, o godz. Ś-ej wiecz, w lokalu „Świetlicy* 
odbędzie się pouczający odczyt tow. A. Żebrowskiej, 
flustrowany przezroczami n. t. „Podróż do bieguna 
północnego podróżnika Nansena“, Wstęp wolny. 


Związek Zaw. Malarzy podaje do ogólnej wie» 
domości wszystkich mełarzy. ił w dn, 4 stycmia 
1920 r. e godz. 10 rano przy ul. Zielnej 5. odhę 
prosimy o liczne przybycie. 


U metaloweów. Przy Związku metaloweów, Lemm 
mo 53. powsta'a Sekcja pilnikarzy. która ma za z 
damie zorganizować wszystkich robotników należą: | 
cych do danego fachu. w celu regulowania mię 
dzy pracodawcami i robotnikami pracy I płacy. zas 
targów, przyjmowania i wydalania za pośrednik | 
chwem Związku, wreszcie natychmiastowej rejm 
stracji bezrobotnych, do wyżej wymie 
nłonej Sekcji. Członkowie Zarządu pełnią dyżury > 
dziennie od godz. 6—8 wiecz., ogólne zebranie 0 
Sekcji co niedzielę. Kł > DR 


mn maca A mp Wy r. 
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Z powodu zarzutów, postawionych przes 
tow.. radnych m. Grodziska tow. Rembowskie. 
mm, dotychczasowemu burmistrzowi tego mia- _ 
sta, Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S - 
Warszawa, Podmiejska niniejszym PY, 
że Rembowski aż do wyświetlenia sprawy, za: 
wieszony został w swych czynnościach pam 
tyznych. 3 


0. K. R. P. P. S. Warszawa-Podmiejska, 


Do Rady Miejskiej w Zamościu wybrano 4 rađe — 
nych z listy P. P. S., 7 zt zw. narodowej, 1 z „ia _ 
teligeneji polskiej“, oraz 6 Żydów. 4 

Do erłonków Okr. Kom. Rob. Dziś, e godz. ? — | 
min. 15 wiecz., w lokalu Q. E. R. AI. Jerozolir- — 
skie 56, odbędzie się posiedzenie O. K. R. Sprawy ` 
b. ważne. 

Do ezłonków Komitetu dzielnicy Powiśle! Dzia 
o godz. Gej wiecz., w lokalu własnym, Solec 63. 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego | 
Wszyscy członkowie proszeni są 0 punktualne przy- | 
bycie. 5 kę 
Do ezłonków frakcji P. P. S. w Zwiąskach ra. 
wodowych, W piątek, dn. 2 stycznia, o godz. Saj 
wiecz., w lokalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 5% od 
będzię się ogólne zebrenie trakcji P. P. Sow 
Związkach zawodowych. Sprawy b, waże - 


| -Do Kola Malarzy P. P. S: W środę, da. 81 b. m. 
b godz. 5ej po poł. w lokalu O. K. R. Al. Jero 
polimskie 56, odbędzie się ogólne zebranie Koła 
malarzy P. P. S 
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uF List do redakcii. 


Prawosławni w Chełmszezyźnie, 


s 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W art. „Sprawa mniejszości w Chelm- 
szczyźnie” („Robotnik*” z dn. 28 grudnia r. b.) 
p. Tadeusz Holówko stwierdza, iż w książce 
gwej (Rozwój terytorjałny narodowości pol- 
wkiej) przytaczam dla pow. Włodaw:PB.iego, 


Warszawa, 29 grudnia, | gościnnymi 


"ROBOTNIK, wtorek, 30 grudnia 1059 r. 


pióra 


Zatwierdzony uchwałą Rady Miejskiej N., 4225, 


S 


1. 
Nadesłane. 
2 dnia 23 grudnia 1919 r. 3 
ycia w restaura- |na powyższy cel. Ogółna suma podatku wiena 


orazowego 
cjach | kawiarniach z trunkami, w klubach į sto- 
werzyszeniach, oraz w handlach win z pokojami 
i przedsiębiorsiwach, urząlzającvch 
zabawy w noc z 81 grudnia 1210 r. na 1 stycznia 
1920 r., poczynając od omiziny 8-ej wieczór do 
8-ej rano. 


Sh 


Celem zasilenia funduszów na akcję prowa- 
dzoma przez wydział dobroczynności publicznej 
Magistratu st. m. Warszawy w kierunku pomocy 
ludności ł dzieci. uslanawia sie 


. Tomaszowskiego i Bilgorajskiego liczby lud- |jednorazowy podatek od spożccia w restauracjach 


] 
| 
| 
| 
| _ gialskiego, Chełmskiego, Hrubieszowskiego, | aja najuboższej 
| 
| 
| 


 pości prawoslawnej od 50 do 30 proce. ogółu 
| zaiudnienia. Proszę uprzejmie o sprostowa- 
| nie tego, ponieważ wyprowadzałem dla r. 1908 
ze statystyki prof. Francewa, robionej w celu 
motywowania wyodrębnienia  Chelmszczy- 


kawiarniach. z trunkami., klubach i siowarzysze- 
niach oraz w handłach win z pokojami gościnnymi 
i przedsiębiorstwach urządzających zabawy. 


5 2. 
' Podatek wrnosi 50% i winien być doliczony 


| gny. a więc bezsprzecznie stronniczej, zesta- |do rachunku należności przepudniacej od konan- 
| miając je z datami niemniej sironnemi War- |menta i pobrany przez zaklad lub przedsiębiorcę 


szawskiego Komitetu Statystycznego, liczby © 
< wiele mniejsze. a dla czasów wojny (r. 1917) 
| m Statystyki okunacvjnej jeszcze znacznie 
mniejsze, a mianowicie: 


r. 1908 r. 1017 | wykonawcze. wvdane przez Magistrat m. 
0% |szawy w dniu 23 grudnia 1919 r. za N. 4197 i ze 
5% |wzałętu, że dorhód z tem żródła zostanie prze- 


| dla pow. Bialskiego mniej niż — 10% 
| jdla pow. Włodawskiego mniej niż 20% 


Osgsłos 


Powotująe sie na powyższy statut | przenisy 
st. War 


znaczonę na skrię w keruntu pomocy dla maj- 


| dla pow. Chelmskiego mniej niż, 25% 5% |upoższej ludnosci | dzieci. Magistrat m. st. War- 
| = Wla pow. Hrubieszowsk. mniej niż 40% 11% | wawy pipia się do uczuć obywatelskich 


|. la pow. Tomaszow >. mniej niż 35% 
| dla pow. Bilgorajskiego mniej niż 20% 

E "A więc w podanych przez autora grani- 
|. fach 80 do 50 proc. wahala się przed wojną 
,._ judność prawosławna według moich obliczeń 
po- 


12% 


mie sześciu wymienionych przez autora 


| żadnym nie przekraczała 40%, w czasie woj |..m 

| ny zaś nie sięgała w żadnym wskazanej przez Mk. 1 fen, 85 
| 

| 


autora przeciętnej 15 — 25%. 
> Poprzestając na tem faktycznem sprosto- 
waniu, proszę przyjąć wyrazy poważania. 
Wi. Wakar. 


" 


i = 


|. Z Rady Miejskiej. 


4%, |wszystkich mieszkańców stolicy, 


odczuwających 
niedolę bliźn'ch i prosi o czynny współudział przy 
poborze wymienionego podatku. 

Jednocześnie Magistrat m. st. Warszawy wzy- 


wniesiona nie później jak w ciagu dni z. W 
glównej kasy miejskiej pod groźbą egzekucji ad» 
ministracyjnej z doliczeniem 10% kary za mietee 
minową wpłatę podatku. 


§ 3. 


Pobór 1 kontrola podatku dokony rana bę- 
dzie według przepisów wykonawczych p zez Ma». 
gistrat wydanych. 

§ 4. 


Za uchylanie się od poboru podatku, nie efo 
sowanie się do statutu i przepisów  wykonawe 
czych. lub ukrycie całości tuh cześci podatku, win» 
ni właściciele zakladów lub służba podlegają karze 
z decyzji Magistratu, w wysokości do 80 tys. mia 


$ 5. 


Statut zostaje wnrowadzony w życie z chwilą 
zatwierdzenia przez Radę Miejską. 


zenie. 


wa zarządy kluhów, stowarzyszeń. pp. włałciejelk 
restauracji, kawiarń i przedsiebiorstwa. oraz 080 
bv. urzadzające wieczory sylwęstrowskie i zabawy 
ze spożyciem trunków do n'ezwłocznego zgloszenia 
die da Biura Kontroli podatku od widowisk (ul 
Senatorska Nr. 14) w godzinach biurowvch (od 
9-ej do lej po poludniu), w celu otrzymania prze» 
pisów wrkonawczych. a to pod rygorem skutków, 
przewidzianych w $ 4 uchwalonego statutu. 


Magistrat m. st, Warszawy. 


Wydział Zaopatrywania kysu n s. Wsu 


wiatów, lecz zaledwie dwóch, z których w |zawiadamin. iż począwszy od dnia 30 grudnia r, hb. na kupon karty 109 okresu, z napisem 


kiego Rada m. w głosowaniu wniosek magistratu 
większością głosów zatwierdziła, 

Uchwałono następeie przyznać zapomogę doty- 
wotnią w sumie mk 401 miesięcznie starsz. rewi- 
dentowi wodomarów, p. Ed, Zieleniewskienit. 

Po przerwie zatwierdzono prowizorjium budże 


Trzynasta pensja nauczyciel, — Cegielnia miej. | towe na styczeń r 1920 w sumie blisko © mil, mk. 
ska, — Prowizorjum budżetowe na styezcń, — Po- | Tu nie można milczeniem pominąć churzającego 


x. łyczka dla Zakładów Gaaowych, — Wybory na 


"Zjazd Związku miast, 
Przed porządkiem obrad zakomunikował prze- 


] 
ki 
| wodn. S. Nowodworski o wysłaniu depeszy przez 


Radę i Magistrat do Poznańskiego z powodu ob 
chodu rocznicy zrzucenia kajdan pruskich. oraz o 


potrzebie dodatkowego głosowania nad wnioskami 
tow. Mamczara w sprawie 13 pensji nauczycieli 
szkół powszechnych. Odesłanio jej do komisii lin- 
budż. przeeiwsiawił się jak tow. Mamezar, tak i r. 
Zybert. który nadto żądał, ażeby wniosek był ror- 
szerzony na wszystkich nauczycieli, oraa, 
_ płacano im należność w pierwszych dniach k 
miesiąca. W głosowaniu Ostatnie zo przyj 
eo zaś do t3-ej pensji to odesłano wnicsek do ko- 
misji fin--budż.. w której, według zdamia sytej pra- 
mosty musi on sią jeszczę wyleżeć, ażeby... Skri” 
4 Sprawę wyboru delegatów na Zjazd Związku 
|. Miast, wobec braku komplew, odroczono na póź: 


skiej. Wniosek magistratu, zaaprobowany przez 
tom. fin--budż., zreterował r. Seidenbeutel. Wobec 
znacznych budowli. projektowanych przez magistrat, 
sraz zapotrzebowania cegły wyborowej na potrzeby 
kanalizác}, komisja uznała za wskazane. zieby w 
| niezależnić się od wyzysku prywatnych cegielni (ce- 
|. ma obecna 1000 cegieł — 600 marek), pobudować 
~ ne terenach miejskich w Burakowie, obłitujących 
"w doskonałą gline. t zw. trzeciorzędową. cegielni 
-~ _ miejskiej, W tym celu komisja poleca uznać potrze 
_ bę cegielni za- nagłą. upoważnić magistrat do wy- 
|__ słąpienia do Min. zdrowia o pożyczkę 5 mól. marek. 
| praz powolać do życia specialną komisie, któraby 
< wig zię'4 zrealizowaniem sprawy cegielni, r 
o Przeciwko temu wnioskowi przemawiali r. T. 
- dr. Ryebliúski. K was'eborski, Hankiewiez. opez Wy- 
-Baki Wszyscy powtarzali zarzuly przeciw gospo 
|  darce ..magistratu. który podejmuje się nie si 
. _ ej rzeczy, zaś jak wyjdzie na tem kasa miejska 
A wi wiemy. ' 944 , h,i 


i] 


(58 Za wnioskiem, t. zn. za umfiastowteniem jednaj 
|. m najważniejszych placówek przemysłu budowlane 
| go miejskiego przemawiał tow. Piłacki. który pod- 
| kreśli kto przemawiał przeciw gospodarce 


dobrała przecież! Ale tu chodzi o eo innego: o mu- 
micypalizację cegielni į in. zakladów, ezego stę tak 
prawica boi, Dla nas n'ema tu watpłiwości. Redzie 
my głosować ża wnioskiom magis'retu. i od lego je: 

steśmy. żeby pilnować jego gospodarki. ” 


_ jest niechęć stwerzenia konkurencji prywetnym 


gronie przeciwników sprzwy nie miała, 


. 


miasto produkcję prawie stnietnią, 


| zboża, À j ; 
Tow. Tor, podtrzymuje - ponrzedniego. :móweę, Ceny sprowadzone są do waluty emerykeńskiej, 7ien'u w Łodzi, przy ul. Milsza, uśpiwszy ezuj- 
_ pofkreślając. że g'ównym motywem przeciwników | dotyczą zbiorów r. 1919 | odnoszą się do jednego, ność straży. zrobilo wyłom w murze do sąsiedniej 


wdzóc'efelom cegielni. Komisia budżetowa w swoim | 


fsktu. że wniosek magis'ratu w tej sprawie wp!y- 
nął do kom. (n-budż. wczoraj, na trzy dni przed 
1 stycznia. Magistrat na próbę wystawia obywałe!- 
skość Rady miejskiej. Po czyjej stronie opowie się 
opinja — zgadnąć nie trudno! 

Następnie, wobec pustki w kasie Zarządu Ze- 
k'adów „.Gazowych. uchwalono upowaónić magistrat 
do zasilania jej z ogólnych funduszów miejskieh 
pożyczką do wysokości 10 mil. mk. 

Wreszcie dobrano się do ostatniej sprawy — 
wyborów na Zjazd Zwiazku miast. który odbyć się 


aby | ma 4. 5 1 6 stycznie. Prawies chciała sobie powe 
aśdego | ać klęskę poniesioną na Zieździe w dn. £ grat- 
ple, [nia powo'eś wyłącznie swoich lutni | na Zjeździe 


rej wodzić po swojemu. Wykręty hirazlowsko-brze- 
zińskie na me się nie iay. Gdy głosy tow. Jawo 
rowskiego, wiceprez. Art. Śliwińskiego 1 dr. Br 
dzińskiej nie utemperowały przecjwników, tow 
Jaworowski zsdał im szach i mat. stwierdzające brak 
kompletu ma sali. gdzie istoinie pozosta'o tylko 43 
zwolenników p. Brzezińskiego. Było to o wiele ze 


Tymczasem zajęło się sprawą cegielni miei mało, więc przewodniczący posiedzenie zamknął. 


Życie qosnodarcze, 
Notowania giołdy warszawskiej. 
Franki frane 115 — 11.50. 
' Funty szeri. 489 — 44350. 
Dolary 108.75—112, 
Leje rum. 8.00. 
Ruble (500) 168—171. 
Korony 80.50—88.80. 


Kursy dewiz w Anstrji i Szwsjeerji, Kursa 
austriackiej centrali dewig z dnia 27 grudnia. Kur 
sa niezmienione. Kursa w wołnym obrocie Zegrzeb 
1614—171%, dnia poprzedniego tak semo. Buds- 
post 10.000 koron. berknety 1176—127% (118% 
—128%), Budapeset po 1000 koron 120%4—130% 


SWO | (12114—13014). Kraków 125—135 (124—134). Pro- 
T iga 271—281 (272—287), Czesko Sowrekie noty ko- 


romowe no 5000 koron 209—284 15 (270% —285%). 
Czecho-słowackia noty koronowe drobne 266% — 
281% (2671—2821). Jugostowieńskie 140—160 
(dnia poprzedniego tek semo) — Kursa dewiz z l. 


- GAAT | tego | 25 b. m.: Berlin 12 (dnia 24 grudnia 1160). Wiedeń 
_ maękiraty, prawira — Która sama ten megistral| 390, Praga 0.30, Holandia 210, Nowy Jork 5%. 


Londyn 2020, Paryż 58.75, Medjołan 42.50, noty bo- 
ronowe $.75, X j 


Ceny zboża, Poniżej podajemy tabliezkę een 
sporządzoną przez biuro amerykańskie. 


korca. Austrelja — 1.44 dol. Argentyna 1.56 dol. 
Denja — 1,97 dol. Niemcy — 2.10 dol. Belgje — 
2,15 dol. Austro-Węgry — 2.21 dol, Kanada — 


aka", przedstawiający widoczek kościolka — będzie wydawany cukier w ilości 5M funta za 


Kronika. 


Czas 2l-podzinny. Od Nowego Roku we werp- 
stkich "urzędach  pocziowo-ielegraficznych jsk w 
czynnościach poczty, lak i telegrafu, oraz w biuro- 
wości kancelaryjnej ustanawia się 24-godzinny | 
czas. Wszelkie telegramy, przyjmowane od pù 
bliezności będą oznaczone czasem 21-godzinnem, | 


Ceny tytoniu i papierosów. Rozporządzenie we 
ósma część rosyjskiego funta) krajanego tytoniu 
rosów; ; 

Za każdą prozkę o wadze 50 gramów (jedną 
šsma część rosyjskiego Tunia) krajanego tytoniu 
gatunku: zagranicznego przedniego 48 mk. (72 
kor.); zagranicznego średniego 3? mk. (48 kor.)$ 
krajowego 16 mk. (24 kor.); za paczkę. zawierają” 
cą 10 sztuk papierosów gatunku: klasy G. 10 mk. 
(15 kor.); klasy F. 7 mk. (1050 kor); klasy E. 
5 mk. (7.50 kor.); klasy D. 4 mk. (6 kor.); klasy 
C. 8 mk. (159 kor.); klasy B. 2 mk., (3 kor.); kias 
sy A. 1.60 mk. (2.40 kor.). : 

(a) Telegramy prywatne. Ministerjum poezt 
telegrafów zawiadomiło wszystkie urzędy pocztowo- 
telegraficzne. że w Mińsku Litew. został otwarty 
bez żadnych ogrenmiczeń ruch telegramów prywat- 
nych. Telegramy z Mińska lát. do Warszawy i na- 
odwrót powinny być kierowane na Rrześć Litewski, 

(a) Zatarg magistratu ze starostą, Magistrat 
m. Pruszkowa (pod Warszawa) wyjednał subwem- 
cję rządową w wysokości 200.000 mk. na przepro: 
wadzenie robót publicznych w mieście dle dania 
zarobku licznym bezrobolmym. Projektowane sumę 
tę użyć na zabrukowanie miasta į uporządkowanie 
ubie. Z nieznanych -magistratowi przyczyn starosta 
powiatu do tej pory sprzeciwia się wyasygnowaniu 
subwencji. wobec czego uporządkowanie miasta od- 
racza się na czas odległy. j 

Ukaranie spekulantów. W sklepie leka Maje 
ra Garbasza, przy ul. Twardej Nr. 26. znaleźli wy- 
wiadowey Urzedu waiki z lichwą i spekułacją pode 
czas rewizji ukryte papierosy monopolowe w fio 
Sci 142 sztuk. Garbasz nie posiadał patentu han- 
dlowego na prawo handlu papierosami. Ukryte 
przeto papierosy były przeznaczone na spekulację. 
Urzad walki z lichwą | spekulacja skazał Garbasza 
na 3000 mk. grzywny z zamianą na 2 miesiące e 
reszłu. Papierosy skonf'skowano. 

Policja państwowa w Pultusku ujęła Moszka 
Fajnbauma, mieszkeńes Serocka, gdy wiózł pół 
tora karea żyta. Fajnbaum tłumaczy! się. że wo 
bec braku chleba w Serockn kupił żyto na swoje 
potrzeby. Nie posiadał jednzkże prawa na zakup 
zboża. Oczywistem więc było, że żyto kupił na 
spekułecję. Urzad wałki z Ichwą i spekulacją ska- 
zt? Moszka Fainbnuma na grz ę w sumie 1000 
mk. tub na miesiac aresztu. Żvto skonfiskowano, 

Dcieczka 13 wieźniów. W nocy z dnia 26 na 
127 b. m, 13% więźniów. odstadniacych karę w wie 


posesji t zbiegło. 
- Sekcja kursów nauk ekonomicznych i bandio- 
wych przy Stow, prae. handl, Zielna 25. Dziś we 


- Ławnik Toeplitz, autor wniosku o cegielni miej |2,4% dol. Anglia — 239 dol. Steny Zjednoczone wtorek odbędzie się w lokalu wlasnym relerat prof. - 
skiej. wyjaśnia, że inne tereny na nią się nie nadają. | — 2,30% dol Brazylja — 2.65 dol. Egipt — 2.67 M. T, Lubeckiego „O Słowackim”, na temat: „Dria- 
Tereny burakowskie pod każdym względem zoste- |doL Szwecja — 2.98 dol  Holandje — 8.23 dol. lalność poety na emigraeji*. Początek punktualnie 

uznane 2a jedyne do tego celu i zabęupieczają |Szwajcerja — 3.25 dol. Portugalija — 3,80 dol o godz. 8 wiec. 
f Francja — 3.04 dol Hisepenja — 396 dol Wio 
Po dodatkowych wyjaśniecjach prem. Drzewiee |chy — 4,83 dol. 


Z Zachęty. Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk | 


R 


etwa. że doroczne publiczne rozlosowznie dzieł sztuki, 
zakupionych w tym celu na wysławie, odbędzie się 
w gmachu Towarzystwa przy ulacit Małechowskiego | 
mr. 8 w dniu 81 grudnia r. b., poczynając od godz. 
12 w południe. 


(m) Między małżonkami. Przy ul. Kruczej nr. 84 
żona kierowcy samochodu, 25-letnia Józefa Kaczo- 
zowska odniosła szereg ran na glowie, twarzy i klat- 
ee piersiowej, zadanych rewolwerem przez męża. 


(m) Echa tragedji rodzinnej. Wczoraj w połu- 
dnie w szpitalu św. Rocha zmarł 46-letni Dominik 
Mierzejewski, ślusarz, który w drugi dzień świąt 
został śm'ertelnie raniony siekierą i żelazem przez 
żonę swoją Marię i 17-łetniego syna Konstantego 
w mieszkaniu przy ul. Rozbrat nr. 8. 


(m) Śmierć od gazu. 31-letnia Jadwiga Golę- 
biowsk:, która zatruła się gazem $"letlnrm przy 
ul. Podwale nr. 44, zmarła w szpitalu św. Rocha. 


(m) Ujęcie zbója. Ujęty onegdaj na wieczorku 
w mieszkaniu kochanki swej Eugenii Bogdańskiej 
przy ul. Fabrycznej nr. 8. bandyta Franciszek Ku- 
lik. był hersztem szajki bandyckiej, która od kilku 
lat grasowała w powiecie warszawskim. Brat Ku- 
ika, również bandyta, zabity został podczas pośc!- 
gu w Radości, wkrótce potem ujety obecnie Kulik 
zastrzelił policjanta Dzierżanowskiego w Otwocku. 
Zbój ma na sumieniu cały szereg napadów rabun- 
kowych. połaczonych z zabójstwami. Między tnnemi 
Kulik zabił do. 15 b. m. w lesie warszawskim woź- 
nice Rudnika, zaś 10 b. m. napadł w Świdrze na 
willę znachora Sawamiewskiego i uprowadził? syna 
jego Mieczysława, którero potem znaleziono zamor- 
dowanego. Zbója, okutego w kajdany. osadzono w 
areszcie przy urzędzie śledczym. Po ukończeniu do- 
chodzenia Kulik będzie sądzony przez sąd doraźny. 


(m) Okradzenie bóźniey. Przy ul. Targowej 
ur. 25 z bóźnicy skradziono 8 talesów i 8 rodałów, 
ogólnej wartości 4.000 mk. 


(m) Okradzenie mieszkania bandrty. Przy ul. 
Prałatowskiej nr. 4. w Targówku, okradziono opie- 
czętowane przez policję mieszkanie bandyty Stani- 
sława Wisłockiego. 


(m) Bandytyzm. W pow. włodzimierskim we 
wsi Zimno, na dom Nowickich 6-c'u zamaskowanych 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery bandytów do- 
komało zbrojnego. napadu. Łupem bandytów stały 
się pieniadze i biżuteria na sumę 5.000 rb. Funk- 
cjomarjnsze urzędu policji śledczej, prowadząc do- 
chodzenie. ujeli sprawców, a mianowicie: wò wsi 
Zarzecze Tomasza Zała, szeregowca komp. etapo- 
wej; w Włodzimierzu, Eugeniusza Zygmuntowicza, 
szeregowca jazdy kresowej, Antoniego Ługowskie- 
go. szereg. 8 pulku ułanów i Wacława Kozłowskie- 
go. szereg 5 pulku ułanów, zaś. w hotelu ..Belle- 
vue“ zatrzymali Władysława Markiewicza i Michała 
Młodzinowskiemo, szeregowców jazdy  kresowej. 
Wszystkich wymienionych sprawców napadu prze- 
DĄ wraz z dochodzeniem, do sądu polowego w 


_ (m) Rewizje i aresztowania. I pasera Antonie- 
go Pacjewy przy ul. Stawki nr. 59 znaleziono rze- 
czy. pochodzace z kradzieży. ponetlniemej u Stani- 
sławy Kedzierskiej pay ul. Młynarskiej nr. 7, w 
Targówku. Dochodzenie wykazało, że sprawcami 


kradzieży byli: Franciszek i Konstanty bracia Zie- 


St. Mroczkowski. 


Teale „CZARNY KOT” 


© 
* 


| tetu. pochodzący z Wilna. przybył do 


ROBOTNIK” wtorek, 30 grudnia 19y9 r. 
a 


— Przy uł. Lewick'ej nr. 13. w Mokotowie. 


w mieszkaniu znanego złodzieja-rerydywistv, odsia- 
dujscego karę w wiermien'u. zatrzymano nigdzie nie- 


meldowanych złodziei zawodowych: Henryka Na- 
nierkowsiiego i Franciszka Brześcia. W drodze do 
komisarjatu Brześć porzucił 3 wytrychy i latarkę 
elektryczną i usiłował zbiec, lecz zamiar ten uda- 
remniono. 

— Przy ul. Matejki nr. 4, z mieszkania Janiny 
Ochockiej "skradziono z przedpokoju dwa tutna, 
wartości 20.000 mk. Wezwara do urzędu śledczego 
służaca poszkodowamej, Józeta Fiutowska, podług 
fotografji w albumie przestępców kryminalnvch, 
poznała Szmula Zylbersztajna, jako sprawcę kra- 
daieży. 

—  Zajrzymano sierżanta W P.. Antoniego 
Kleszczyńskiego. za n'eprawne dokonywanie rewi- 
zii £ wymuszanie łapówek. 

— Przy ul. Kaczej nr. 20 zatrzymano Bartło- 
mieja Dabrowslo'ego. znanego złodzieja zawodowe- 
oo, który dał swój dowód osob'sty zbiegłemu z wie- 
zienia Władysławowi Jefimczukowi. w celu umożli 
wienia mu ukrywania się przed pościwiem. 

— Przy ul. Waretk'ej nr. 9. w mieszkaniu Jó- 
refa Ślusarczykka ujęto na kradzieży Jana Wójn'e+ 
kiego (Krochmalna nr. 80) i odprowadzomo do ko- 
misarjatu. 


OC) 


p 
Z sądów. 
Polityka, ery panny „breloczkami* przerwane. 


Władże śledcze przestały świeżo do sądu do- 
chodzenie, które obudziło niezwykłe zacickawiemie, 
a vnik jego będz'e miat doniosłe znaczenie ze 
wzgledu na Poz prawy, jak i osoby bior 
w niej udział, w i 7; > 

Źródłem zfery momo podejrzemej t wkraczeja- 
cej w dziedzinie polityki wojskowej — jest odezwa 
wołskowej kontroli telegrafu przy  ministerium 
spraw woskowych nrzesłama do po” oil kryminat- 
nel, po przejęciu kilku nader charakterystycznych 
epesz. 
Po nisce do kłebka wyświetlono, ża mieńriki An- 
toni, Lubkiewicz, lat 25 Hezacy, student uniwersy- 
Warszawy dla 
strdiów uniwersyteckich I wkrótce zdołał uzyskać 
nosadę referanta wydziatu adminisrsevino - 
howego w giównóm zarzadzie ..Polsktej Maęierzvy 
Szkolnej“ przy ul. Krakowskie - Przedmieście nr. 7. 

Ten to p. Liubkiewicz, mianmjacy sie synem o 
bywatelskim. którego oiciec posiada dwie dość ob- 
szerne włości w powiecie Fdrkim. ziemi Wileńskiej. 
różnoczasowo wysyłał do różnych osób zamieszku* 
jących w Wilnie obszerne telegramy, zawierajace 
bez mała po sto słów o treści neder komicznej i nar 
pozór nie nie znaczącej. a mianowicie: stkie 
depesze odnosiły się jedynie do „pogody“, „para- 
ni wyso yk depeszowych ażał 

) nawału slów przew: 
takie słowa: : 

„Noszę się z zamiarem kupienia nowego para- 
sola. czas swój snędzam w poszukiwaniu a. 
znalazłem wzelednie dobry. le niekiełn 
narasol. utarzowałem 8 marki 50 feni i „jestem w 
7-em nieve, teraz czekam kiedy nareszcie będzie 
deszcz. wpadłem do sklepu w celu zamiany parnso- 
la, za wskazówka barometru nocuje 


markiza, 
by być pierwszym z kolei, deszcz leje jak z wiadra, | nusza Korczaka mk. 500. \ 


Tajemniczy gość 


09 w, . 


skar | farsa, operetka. 


Trzech diabłów napowietrznych 


| Wielka Nowość Sensacyjna. Jye 
Rollon Fmomnam mistuzora 3 Sława Sknójnwji Yumazetti. 


Pod dyr. art. K. Wro- 
czyńskiego. 2 przedsta. 
wienia: Ip 7, 


AE 410. 
zwycięstwo — niech żyje pareeol. zostelom merai - 
dzony przez Aja wojskowych į jednego cywilu | 
— Wszyscy -byli z parasoiemi, aby nie przegapić ` 
chodze z pawasclem*, ma f 

Każde z powyższych zdań — umieszczone bwa . 
w oddzielnej depeszy, a emrócz tevo jedna g nih 
olbrzemich rozmiórów skreśkma była w języku nie+ | 
mieckiim, lecz sława nie wiazaly się 2 sobą zupet - 
nia, Snag o kluczu umówionym. Mowa tu o „brelocz- 


4 


. 1 
Zbadany dorażnie Lubkiewicz wyjaśnił, że ce) | 
ułożenia 12 depesz i wyslanie kilku z nich nie mia] |. 
nię łącznego 2 podkłedem politycznym. lub krymi- 
nednym. że telegremy tajemnicze były wynikiem * 
teno sitwlenekiego „kawału” i intrygi ułożonych we- | 
spół z innvmi matomymi, zby zeinteresować maite 
mych w Wilnie, 4 między innymi tameczneso leka | 
rza kolefowego Aleksandra Wineza (czy Wincza), | 
którego krewnre panny Wanda i Lola z uwagi ua 
ich kori wzrost przerwene sa „bretoczkemi”. ł i 
oo Sad właśnie pochodzi denesza, w której L. za” | 
wiekłamie, że przyjeżdża do Wilna z „breloczkiem* | 
— (0 znczy z pamemi małego wzrostu: podpis | 
ześ na tełegrzmach „dr. Jerzy Halpern“, który za- | 
władamia o „powstaniu na Śląsku”, również niema / 
zddnego znaczenia; dr. H. często przyjeżdża do 
Warszawy, gdyż jest przedstawiciełem tirmy „Ole- | 
a 


um“. | KS 
` Nader cherakterystyczne dochodzenie w tej 
uroni skierowane zostało do sądu pokoju 2i-go 
ega. | ; i 


A 


- Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś, po przerwie kilkutygodnie M 
wej, wkaże się opera Statkowskiego „Marja“. 2 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg“. dą! 
reatr Polski. Dziś „W Noc Bożego Narodzemia* 
Or-Ota. W sobotę teatr Polski wznowi znakomitą 
komedie Wildea „Brat marnotrawny”. ER | 
Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji“. } 
Teatr „Roduta“ gra bez przerwy z powodze 
niem „Ponad śnieg” Żeromskiego. jar 4 
Teatr Praski. Dziś i jutro „Kopciuszek“, 
Czarny kot. Nowy program: Szkie scenlezay 


X 


ke 
e 


Qui pro quo, Program składany. 
Miraż. Program składany. 
Stinks, Program składany. i 
Z Filharmonji. Jutro w Filharmonfi wielki kom 
eert symfoniczny pod dyrekcją p. Emila Mlynarskie 
go. Śolistą będzie znany I ceniony skrzypek Pawef 
Kochański. W ezwartek po południn koncert piest 
Obtity program zawierają nazwiska Czajkowskia © 
go, Rachmaninowa, Gliera. Greczaninowa, Moniuse 
ki, Paderewskiego. Różyckiego. Hermana. Rarlowii Ą 
cza i in. W południe tegoż dnia poranek świątecz Ta 


Maypa a ZE 
» za 


ny z udzialem śpiewaczki p. Mary Korwinówny s. 


» 


POKWITOWANIE. Ei 
Na „Nasz Dom“ w Pruszkęwie od p. Ja 
fi: 


b 
i 


AA 
Ks 
w. 


x dasz y 


Dziś powtórzenie pramjery programu IX-go 


Dwanietrowe nieporoznnienie A Postęnowy ksiąłą, 


Kasa czynna od godz, (wznowienie) Szkiew g farsa w 1 akcie z duńskie- |] operetka w 1akcig ~ 
Karszałkowska 125. Tal. 238-57. * 12 scat od 5 po poł. 1 odsł. Rapackiego (e) | _go (opracował Rujwod) użykaF. Lehara bs - 
ý ES 
zmiękcza i nsnw% Zęby szłuczne "WEB 
IE | CHOLEKINAZA oraz | t kupuje £ 
"Bien piarynę i 
E Kiemejewssiego Skład Dentystyczny h 
Ataki w zupełności ustają. Herman Judt 4730 s, 

w Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się że- ) 
Objawy (aocząt kowe), żebra), Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna Marszałkowska 149 m.: 18, R 7 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Ty rang ORO CE NE 00000000 
bijanie gazami. Wzdęcia í burczenie w ki gejem pa i tysi Row Silno p e e rwo- TANIO: mma = 
wa- a ołku i wątrobie siln E ry się 0- 3 SAT Pe. PEL 
nię. Objawy (a01CZa$ ataków). dzi ku kwotę tylnej-=w paste--krzyżu—I sięga aż Rydła, Perfamy. Kosmetyka. 2% 
poż łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz |. s Toa 

w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po- Galanterja. Nici. Skarpetki b 
ty, żółtaczka. bwa lęty. Sepikt. uge 
- | Bliższych informacji udziela: Aptekarz fizjolog pe ge oe 
W, H. Niemojewski, Rowy-Swiat 18 m. 27. «erą. | Tin ©. Telefon 201-20, 


waw 


‘Mechanik wykwalifikowany 
do fabryki gilz Chłodna 29 
POTRZEBNY. 
Zyłosić się zochcą tylio pierwszorzędne sily. 


z e 


Kasa Chorych 


Miasta Warszawy; Sosnowa 4. 


Wszelkie dostawy dla Kasy Chorych 
dą załatwianę na mocy pise 
stemplem Kasy Chark i 


PJ alożność zą dosta 
dni po otrzymaniu rachúnku 


mnego zamówienia, zaopatrzonego 
podpisem Komisarza lub jego za- 


Fotorraf trn 


zmatyczne, kupuj 


szalkowska 89. 


Hat pny 


miasta Warszawy bę- | Merkury, Warszawa, 


wicza 4 (Nowo-Sienna). 
w 


HEME Coozu 7 


Warecka 9, tel. 192-96. 


E"GRŁGSZENIA ORDENE, i 


aparaty, używa- 
ne lornetki pry- 

ę._ Płaci naj- 
wyżej. Skład ooo Mar 


— EE ZE a o, 

do pisania „Kappel“ 
polskie z dużym pis- 
mem aktowym, nowe sprzedam 
Sienkie- 


f <* Leszno 78, m. &, 
„JEYSON wypożycza oka». 
zy przyrodnicze, rysunkowe £ ~ 
i inne ze wszystkich dziedzin k 
wiedzy. 4079 | 
— = A 
lob sztuczne bez podniebiee ` 
? y nia, wyjmowanie bezbo- k 
lesne. Reparacje. Przeróbki zę- > 
bów na poczekaniu. Dla przy» > 
jezdnych w ciągu jednego dnia, ża, 
Gwarancja zapewniona, Ceny Ee 
nizkie. Główny Zakład Techni- WE 
czno - Dentystyczny. Senator- | 


ska 28, 3737 Jo 
M atrykułę studenek 

Igi! 000. E. RADIA a. Prolia 

odnieść Praga-Kawenczyńska 4. 


Hire Erè POD RIN Wj EE 


£ 


wpłacona zostanie w ciągu trzech 


r WN 

; dolinie, skrzy- 

MA Gitare pe, Lekcji ry ay- 
sadniezej. Niecała 10-13, 


— Prośby 


, przez płątnika Kasowego w firmie do władz i sądów. w spra- sB i 
dostawey. ; Oka! binokle, dokładna re- wach wojskowych Aike 3 
l KOMISARZ sy, peracja. Rupturowe |) sprawy karno prowincje 
> ? pasy ne, hygieniczne. Pre- s n , tanio, 
kasy Gherych miasta Warszawy zorwatywy szpryce  oehronne, | sprawach komornisazpi oli ih A 
SELL termometry. Najtaniej, bo w po- |Ż eksmisjach, patentach, e ` 
dwórzu. Jerozolimska 47 przylkarach administracyjnych i 
«= ne ~ = = | Marszałkowskiej. 4504 p tcywoe A oeann 
Dr. F. Rostkows na i e pE e erae E I: edna marka Kancelarja 
ekerz asystent Sap. eo tama: (DOUQ | pioro pisai 5 |) Sinio w miekin wybo: [Menek orrn cor myag 
analizy krwi na syfilis. Przyj- " naucza Rallyraf B. BERMAY kólntee oh gó cat 0 X || doskonały portret 
muje od 5—8 w. Żelazna 84 m. |w ciągu 15 lekcji Elekt-ralna 14-56 | dajemy. Hoża 54—2, Unkiewicz. |U MAIA = totograri „Zie 


el. 237-21, 4529 


Wydawca: Nacz, Bada Polsk. Partii Socjal. _ Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, . Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl j 


noczeni portreciści«, Złota 16, 


TIEA 23 


= 


